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Wspólny wysiłek robotnika i naukowca
utoruje drogę postępowi i dobrobytowi mas pracujących

Pierwsza narada racjonalizatorów budownictwa i  przedstawicieli nauki w Gdańsku
/.apuc.jonowamj przez przodujących przedstawicieli kia 

sy .robotniczej, ruch -racjonalizatorstwa i nowatorstwa zata­
cza Coraz.„szersze. kręgi.-: We wszystkich dziedzinach pracy 
twórczy. zapal i świadomy wysiłek robotnika ;wprowadza re­
wolucyjne zmiany.

Otwiera się szerokie pole do działania dla przedsta­
wicieli inteligencji technicznej. Technicy, inżynierowie, 
a przede, wszystkim pracownicy tuuĄ i mogą, wiele wnieść 
przez naukowe opracowanie pomysłów i wynalazków robot­
niczych. przez wykonanie rysunków i obliczeń.

■ 'Współpraca ‘z przodującymi przedstawicielami klasy ro­
botniczej otworzy równocześnie przed nauką nowe, ■ dykto­
w ane przez życie kierunki studiów i badań.

Te cele przyświecały redakcji naszego pisma, -gdy 
■wspólnie ze Związkiem. Zawodowym Robotników. Budowla­
nych organizowała piątkową, naradę racjonalizatorów, przo­
downików pracy budownictwa na Wybrzeżu, techników, 
inżynierów i profesorów- Politechniki Gdańskiej.

Sala posiedzeń w Starym Ratu­
szu Miejskim w Gdańsku została 
w dniu 7 bm. pięknie udekorowa 
na. Hasła umieszczone na tle czer­
wieni nad prezydium mówiły o 
konieczności zacieśnienia współ­
pracy między robotnikami i nau­
kowcami dla wspólnego dzieła — 
przyspieszenia odbudowy: Gdań­
ska. Piękna papiercplastyka, 
przedstawiająca sylwetki murarza 
i naukowca symbolizowała fakt, 
że współpraca ta już się tozpoczę 
ła. Najwspanialszą jednak deko-

W prezydium ponadto zasiedli: 
inż. Stanisław Zrałek— wojewo­
da gdański, Antoni Duda Dzie-

wierz — przewodn. GWRN, prof. 
Witold Nowacki — prorektor Poli 
techniki Gdańskiej, Edward Swu- 
gier — przedstawiciel wydz. eko­
nomicznego K\V PZPR, Jó­
zef Kępiński — przedstawiciel Za 
rządu Okr. Zw. Zaw. Robotników 
Budowlanych, Jan Grzegorek — 
sekr.' Żarz, Okr. Zw, Zaw*. Rob. 
BudowL, Wacław Siwak — przo­
downik pracy PPB nr 2, Broni­
sław* lllko — przodownik pracy 
PPB nr 4, Stanisław* Paprocki — 
przodownik pracy PPB nr 5’, Mie­
czysław* Mazurek — przodownik 
pracy SPB.

Z niesłabnącą uwagą zebrani 
wysłuchali referatów wygłoszo­
nych przez znanych na Wybrzeżu 
przodowników* pracy: Wacława 
Siwiaka, który mówił o wprowadzę 
niu na nasz teren systemu trójko 
wego w pracy murarskiej; Broni­

sława Ulkn —- o rekordzie jego 
zespołu betoniarskiego; Stanisła­
wa Słowińskiego, który przedsta­
wił zebranym, w jaki sposób ó- 
siągńął przy pracach szalunko­
wych 1000 proc. normy; Henryka 
Kamzelskiego, który opisał pomy­
sły racjonalizatorskie zastosowane 
w stolami PPB nr 4; wreszcie inż. 
Hołowni, który zapoznał zebra­
nych z nową metodą betonowa­
nia stropów*.

Duże zainteresowanie wywoła­
ło wystąpienie prorektora Poli­
techniki Gdańskiej prof. Witolda 
Nowackiego, który mówił o po­
trzebie współpracy między przo­
dującymi ludźmi klasy robotni­
czej a naukowcami stwierdzając, 
że wzajemne kontakty przyniosą 
obopólne korzyści. Gorące robot­
nicze oklaski były dowodem, że

słowa mówcy spotkały się z peł­
nym zrozumieniem.

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja. Zabierało w* niej 
głos ogółem 19 uczestników na­
rady. Większość racjonalizatorów 
i przodowników pracy mówiła o 
Ulepszeniach i osiągnięciach. Krót 
ka przerwa w* obradach Wykorzy­
stana była do zademonstrowania 
przez ob. Jana Górskiego bardzo 
pomysłowego i niezwykle proste­
go \v konstrukcji żurawia do po­
dawania elementów budowy. Wy 
nalazek ten zwiększa wydajność 
pracy o 100 proc. przy jednoczes­
nym wyeliminowaniu zbędnego 
wysiłku robotnika.

Również inni mówcy uzupeł­
niali swoje wypowiedzi, demon­
strując modelé ulepszeń, które % 
zainteresowaniem przechodziły % 
rąk do rąk.

U p o w s z e c h n i ć  d o r o b e k
przodujących robotników budowlanych Wybrzeża
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Przy budowie szybkościowca.
rację stanowiły wykresy osiągnięć 
robotników i modele ich ulepszeń 
i wynalazków, zgromadzone na 
stole przy prezydium. Stanowiły 
też one punkt największego zain­
teresowania przeszło 100 uczesfni 
ków narady.

Zgodnie z ustalonym porząd­
kiem dziennym uczestnicy udali 
się ha  ul. Ogarną celem wspól­
nego zwiedzenia szybkościowca 
gdańskiego. Budowę jego zakoń­
czono właśnie w* tym dniu. Wszys 
cy z wielkim zainteresowaniem 
przyglądali się wybudowanej w  
ciągu 4 i pół dnia stylowej ka­
mieniczce gdańskiej, starając się 
w rozmowne!', z robotnikami, w 
uważnym studiowaniu harmono­
gramów i zdjęć poznać nowozasto 
sowaną metodę pracy w* budow­
nictwie. Szczegółowych informa­
cji o organizacji i przebiegu robót 
udzielał zwiedzającym z ramienia 
kierownictwa budowy ob.. Mat­
kowski

Właściwą naradę zagaił redak­
tor naczelny „Głosu Wybrzeża“ 
Iow. Jacek Groszkiewicz, po czym 
przewodnictwo obrad objął przew. 
ORZ!? tow. Bolesław* Jankowski.

Przodownicy pracy, racjonalizatorzy, naukowcy, Inżynierowie 
i technicy zebrani w* dniu 7 października 1949 r. w Starym Ra­
tuszu w* Gdańsku na wspólnej naradzie poświęconej upowszech 
nieniu doświadczeń przodujących ludzi w budownictwie stwier­
dzają, że:

f  Niebywały rozmach i postęp jakie cechują już od dłuższego 
czasu przemysł budowlany w Polsce, a ostatnio również na 

Wybrzeżu, SĄ ŚCISŁE ZWIĄZANE Z USTROJEM LUDOWYM, 
KTÓRY CZYNI LUDZI PRACY GOSPODARZAMI WE WŁA­
SNEJ OJCZYŹNIE I POZOSTAWIA IM WSZYSTKIE KORZY - 
ic a  Z ICH TRUDU, Często przeszło dziesięciokrotn e przekra­
czanie przyjętych norm produkcyjnych było nie, do pomyślenia 
w warunkach Polski przedwrześniowej i w ogóle w ustroju 
kapitalistycznym,

P o m y s ł y  r a c j o n a l i z a t o r s k i e  p r z o d u j ą c y c h  lu 
dzi klasy robotniczej nie tylko przysparzają ogromnych bo­

gactw Ojczyźnie Ludowej i przyśpieszają jej odbudowę, ale 
p o b u d z a j ą  p o s t ę p o w y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  
n a u k i  p o l s k i e j  do w y c i ą g a n i a  w n i o s k ó w *  
i n a u k o w e g o  o p r a c o w * a n i a  d o ś w i a d c z e ń  
r o b o t n i c z y c h .

*  Narada wita z uznaniem INICJATYWĘ PROFESORÓW PO- 
’>  LITECHNIKI GDAŃSKIEJ, KTÓRZY PO ZAPOZNANIU 
SIĘ Z DOROBKIEM ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH NIE 
ZWŁOCZN1E WYRAZILI GOTOWOŚĆ DO JEGO NAUKOWE­
GO OPRACOWANIA i wyciągając doraźne wnioski postanowili 

obsadzić katedrę organizacji pracy w* budownictwie i w try­
bie obowiązkowym skierowywać swych młodszych współ­
pracowników* naukowych oraz studentów na budowle celem 
zapoznawania się z racjonalizatorskimi pomysłami i pracą 
przodujących przedstawicieli klasy robotniczej. 
D o n i o s ł o ś ć  d z i s i e j s z e j  n a r a d y  p o g ł ę b i a  
f a k t  z w o ł a n i a  j e j  w p r z e d e d n i u  z a p o ­
c z ą t k o w a n i a  r e a l i z a c j i  g i g a n t y c z n e g o  p l a  
nu d ź w i g n i ę c i a  S t a r e g o  G d a ń s k a  % g r u z ó w ,  
d r u g i e g o  p o  o d b u d o w i e  W a r s z a w y ,  w  i e 1 - 
k i e g o  z a m i e r z e n i a  u r b a n i s t y c z n e g o  P o l s k i  
L u d o w e j .

< Podstawowym warunkiem realizacji ogromnych zadań stoją- 
* cych przed przemysłem budowlanym Wybrzeża, jest wszech­
stronne popieranie postępowego ruchu racjonalizatorskiego i 
przodownictwa pracy, a nade wszystko szybkie upowszechnienie 
dobrych doświadczeń, osiągniętych na jednej budowli w całym 
przemyśle we wszystkich jego przedsiębiorstwach.
" Oceniając dorobek racjonalizatorski takich przodujących ro­

botników jak: inicjatora systemu trójkowego na Wybrzeżu 
WACŁAWA SIWIAKA, racjonalizatora HENRYKA KAMZEL- 
SKIEGO, inicjatora dwójkowej metody pracy przy zakładaniu 
kabli elektrycznych MIECZYSŁAWA MAZURKA, przodującego

a
b
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betoniarza, który wykonał ok. 1200"/« normy, BRONISŁAWA 
ULKĘ i wielu innych narada wzywa organizacje zawodowe oraz 
dyrekcje przedsiębiorstw* przemysłu budowlanego do:

wprowadzania w życie jak najszybciej każdego pomysłu rac­
jonalizatorskiego lub nowatorstwa,
szerokiego stosowania wymiany doświadczeń pomiędzy za­
łogami oddzielnych przedsiębiorstw* budowlanych, 
rozszerzania, współpracy pomiędzy racjonalizatorami i no- 

* watorami, a naukowcami I inteligencją techniczną w zakre­
ślę. pomocy naukowej i technicznej przy opracowywaniu po­
mysłów robotniczych.
Narada wzywa naukowców i inteligencję techniczną Wy­

brzeża do naukowego wypracowania na, podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń i wyników pracy robotników*, takich form or­
ganizacji pracy na budowie, które pozwolą na osiąganie przez 
wszystkich robotników' budowlanych wyników*, które były dotych­
czas udziałem rekordzistów. W ten sposób system bicia oddziel­
nych rekordów przekształci się w masowe i na wyższym pozio­
mie stojące współzawodnictwo pracy,

6 Narada wzywa wszystkie zainteresowane organizacje nau­
kowe, polityczne, społeczne i gospodarcze do z a p o z n a ­

n i a  s i ę z d o t y c h e z a s o w* y m d o r o b k i e m  r o b o t n i? 
k ó w  p r z e m y  s ł u b u d o w l a n e g o ,  do  s y s t e  nr a t y  e z- 
n e g o r o z p r a c o w y w* a n i a g o  n a  n a r a d a c h  w y t w 6 x- 
c z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w *  i budów*.

7 Obradując w dniu zapoczątkowania miesiąca pogłębienia przy­
jaźni narodu polskiego z jego wielkim sąsiadem i sojuszni­

kiem Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, NARA­
DA PRZODUJĄCYCH LUDZI PRACY I NAUKI PRZESYŁA 
SWE NAJSERDECZNIEJSZE BRATERSKIE POZDROWIE­
NIA NARODOWI RADZIECKIEMU, KROCZĄCEMU NA CZE­
LE CAŁEJ POSTĘPOWYM LUDZKO'*! W7 WALCE O NAJ­
BARDZIEJ POSTĘPÓW'Y USTRÓJ SPOŁECZNY7, O WOLNOŚĆ 
I TRWAŁY POKÓJ NA SWIECIE.

W dowód uznania za ten ogromny wkład w dzieło ogólnego 
postępu na święcie, NARADA POZDRAWIA SZCZEGÓLNIE 
SERDECZNIE BRATNIĄ KLASĘ ROBOTNICZĄ ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO, JEJ WIELKIEGO WODZA, NAUCZYCIELA 
I ORGANIZATORA JEJ HISTORYCZNYCH ZWYCIĘSTW* 
JÓZEFA STALINA.

W' dniu, w którym rozpoczyna, się Miesiąc Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej **
n a r a d a  s k ł a d a ,  w y r a z y  c z c i  i h o ł d u  w i e l k i e ­
mu  o r ę d o w n i k o w i  t e j  p r z y j a ź n i  w P o l s c e ,  
p r z y w ó d c y  n a r o d u  w* j e g o  w a l c e  o n i e p o d l e g ­
ł o ś ć ,  o d b u d o w ę  z n i s z c z e ń  w o je n * « -«  ’* * -- h i- 
st o r y c z n y m m a r s z u  do s o c j a l i z m u  p r e z y d e n ­
t o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  BOLESŁAW7OW I BIERUTÓW I

Na. szczególną uwagę zasługuje 
wystąpienie ob. Paprockiego, któ­
ry z zapałem mówił o doświadcze­
niach budowy szybkościowca gdań 
skiego i zapowiedział dalsze wy­
siłki w kierunku podwyższenia 
wydajności pracy,

Dyskusję podsumował wojewo­
da gdański tow. inż. Zrałek, pod­
kreślając doniosłe znaczenie, na­
rady dla dalszej odbudowy Gdań* 
ska i przedstawiając piękną przy­
szłość tegomiasta, w którego ser­
cu wśród stylowych zabytków ar­
chitektonicznych znajdą szczęś­
liwy byt rodziny robotnicze. 
Wśród hucznych oklasków przyję 
ta została rezolucja odczytana 
przez sekretarza Zarządu Okręgo 
wego Związku Zawodowego Ro­
botników Budowlanych tow. Grze 
górka.

Krótkie przemówienie, zamyka 
jące obrady wygłosił tow. Grosz­
kiewicz, po czym po odśpiewaniu 
„Międzynarodówki“ zakończono te 
niezwykle doniosłą dla dalszego 
rozwoju budownictwa na Wybrzc 
żu naradę.

Dla uczestników narady wyświe 
tlono piękny film produkcji ra­
dzieckiej pt. „Admirał Nachi­
mow“. (Os.).
(Szczegóły przebiegu obrad za­
mieszczamy na. stronach i  i 5).
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Proklamowanie Republiki Niemieckiej
poważnym wkładem w dzieło utrwalenia pokoju
Masy pracujące wszystkich stref witają z  uznaniem decyzje Rady Ludowej

BERLIN PAP. Ukonstytuo­
wanie się parlamentu holowe­
go i proklamowanie tymczaso­
wego Niemieckiej Repu-
ppkj Demokratycznej zostało

Potężne manifestacje w 60 krajach
odbyły się w  Międzynarodowym M u  Pokoju

PARYŻ. PAP. Biuro Światowe­
go Kongresu Zwolenników Foko*

Q«f Wed akcji
Ze względów technicz­

nych „Głos Kobiet“ ukaże 
się w  numerze jutrzej 
szym, 10 bm.

JU w opublikowanym komunika- 
cie wjta z zadowoleniem sukces 
uroczystości 2 października na ca­
łym swiecie, w którym wzięły u~ 
dział /setki milionów mężczyzn i 
kobiet w ponad 60 krajach/ Ten 
masowy udział w obchodzie Mię­
dzynarodowego Dnia PokWu — 
stwierdza komunikat ś\"adczy 

1 o wzmożeniu woli jedności wszyst 
i kich narodów w walce przeciwko 
1 podżegaczom wojennym,

przyjęte z radością wśród mas ną zmianę 
pracujących. Uchwały, dekla- J —
rające poparcie nowemu rzędo­
wi. napływają do Berlina nie 
tylko ze strony radzieckiej, lecz 
i z Niemiec zachodnich.

Równocześnie, jak należało 
sią spodziewać, wiadomość o 
proklamowaniu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej wy­
wołała wściekłość w* kołach re­
akcyjnych z Bonn i w prasie 
zaehodnio-niemicckiej, wycho­
dzącej z licencji zachodnich 
władz okupacyjnych.

BERLIN PAP. W wywia­
dzie, udzielonym przedstawi­
cielowi radia berlińskiego, 
Przewodniczący parlamentu 
ludowego Johann Diekmann 

i oświadczył, że utworzenie no- 
i wego rządu stanowi historycz-

w życiu Niemiec 
oraz decydujący krok dla 
sprawy pokoju 1 postępu. 
Diekmann podkreślił, że wszyscy 
posłowie powitali z radością Gro- 
tewohla jako premiera.

BERLIN. PAP. postępowa prasa 
berlińska omawia obszernie zna­
czenie doniosłych wydarzeń, które 
doprowadziły do powstania Demo 
kratycznej Republiki Niemieckiej.

„Taegilche Rundschau“ stwier­
dza, że naród niemiecki bardziej 
jeszcze od innych zainteresowany 
jest w utrwaleniu pokoju. W inte 
resie narodu niemieckiego leży 
też zjednoczenie kraju oraz zabez 
pieczenie jego niezależności. Q- 
becnie cel ten będzie mógł być o- 
siąghięty, gdyż Niemcy za pośred­
nictwem wybranych przez siebie 
przedstawicieli będą mogli sami

gospodarkę, uwolnić naród od nie 
bezpieczeństwa skolonizowania 
przez imperialistów i wejść do ro­
dziny równouprawnionych i mi­
łujących pokój narodów,

„National Zeitung" pisze, że kon 
stytucja Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej daje nowemu 
państwu podstawy do ukształto­
wania swego życia na drodze do 
pokoju, bezpieczeństwa i dobro­
bytu,

„Tribune“ organ woln3*ch nie­
mieckich związków zawodowych, 
stwierdza, że parlament ludowy i 
rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej będą kierowały się 
jedynie ogólnym interesem ludu 
niemieckiego. Zadaniem ich bę­
dzie podjęcie energicznej pracy 
twórczej, oraz prowadzenie kon-

Centrala złomu
wykonała plan 3-letni

Jak wynika z dokonanych obec­
nie obliczeń 1 września br. Cen­
trala Złomu wykonała w 101,2 
proc. trzyletni plan zbiórki złomu 
na terenie kraju.

A r m i a  W y z t u o l e ń c z a

o 1 1 0  km od Kantonu
Chińskie Wojska Ludowe pod 

dowództwem gen. Czen Kenga zdo 
były Ku Kong i znajdują się o 110 
km ha północ od Kanton.

Władze kuomintangowskie przy 
gotowują się do ewakuacji na wy­
spę Formozę oraz do Czung - Kin­
gu. _ _ _ _ _

Lud fra n cu sk i w a lc z y
o demokratyczny rząd
O d e z w a  K P F

PARYŻ (PAP).\ KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej wydał ode­
zwę, w której stwierdza, że pod 
naporem mas ludowych upad! rząd 
Queuille‘a. Kryzys ministerialny po­
zostaje w ścisłym związku ze 
zgubnymi konsekwencjami polityki, 
opierającej się od 2-ch lat na pla­
nie Marshalla.

Odezwę podkreśla, że przvwód- 
cv socjalistyczni prow*adzą tę poli­
tykę wykonując polecenia imperia­
listów amerykańskich i rodzimej 
reakcji. " Naród francuski domaga 
się całkowitej zmiany obecnej po­
lityki. Francuska Partia Komuni­
styczna wzywa klasę robotniczą 
do rozwinięcia akcji i wzmocnienia 
jedności w celu utworzenia rządu 
demokratycznego.

Odezwa podaje program partii 
komunistycznej, który został przed­
stawiony prezydentowi Aurioiowi, 
stwierdzając, że partia komuni­
styczna bierze na siebie odpowie­
dzialność za realizację tego pro­
gramu.

PARYŻ (PAP). Min. spraw* we­
wnętrznych w* ustępującym rzą­
dzie Queuille*a — Jules Moch — 
otrzymał „misję informacyjna“ od 
prezydenta Republiki. Według wy­
jaśnień Mocha. nie został on desy­
gnowany iako kandydat na nowe­
go premiera, lecz tna jedynie cmó- 

: wić z poszczególnymi stronnictwa­
mi możliwości wyjścia z wytwo­
rzonej sytuacji. W tvm celu Moch 
będzie próbował ustalić kompromi­
sowy „program“.

pokierować swoim losem, rozwinąć i sekwentnej polityki pokojowej,

Uwaga dz ennikarze
W dniu dzisiejszym do od­

gruzowania S arego Miasta 
stają marynarze. W związ’ u 
z tym pracownicy pr sy we­
zmą udz:ał w  oczy/zczanu 
Gdańska z gruzów w termi­
nie późniejszym.
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Ogóinonieniiecki rząd w Berlinie
Proklamowanie w Berlinie Niemieckiej Republiki Demokra­

tycznej jest doniosłym wydarzeniem w stosunkach międzynarodo­
wych. -Jest to nowy poważny krok na drodze demokratycznego 
rozwiązania problemu niemieckiego, na drodze stworzenia zjed­
noczonego, pokojowego państwa niemieckiego i umożliwienia de­
mokratycznym siłom narodu niemieckiego w niesienia sw ego wkła­
du w walkę z angioamerykańskim imperializmem, o utrwalenie 
pokoju w Europie.

W wyniku antypoczdamskiej polityki prowadzonej przez rządy 
St. Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji został w ubiegłym mie­
siącu utworzony pod dyktatem tych trzech mocarstw' separaty­
styczny, marionetkowy „rząd“ Niemiec Zachodnich. Wytworzyło 
to nową sytuację, która zmusiła siły demokratyczne w Niem­
czech do wyciągnięcia odpowiednich wniosków i wzmocnienia 
walki O jedność Niemiec. Przekształcenie Niemieckiej Rady Lu­
dowej, reprezentującej siły demokratyczne całych Niemiec w pro­
wizoryczny parlament i powołanie ogóinoniemieckiego rządu do­
wodzi, że siiy demokratyczne w Niemczech znalazły w łaściwą dro­
gę walki o jedność Niemiec i pełną demokratyzację życia naro­
du niemieckiego.

Wystarczy nawet pobieżnie porównać manifest ogłoszony przez 
parlament niemiecki z „konstytucją“ zachodnio-niemiecką opra­
cowaną- w Waszyngtonie, aby nie mieć żadnych wątpliwości co 
do tego, kto rzeczywiście reprezentuje siły postępowe i demokra­
tyczne w Niemczech. Wyłoniony w Berlinie przez przedstawiciel­
stwo ludowe całych Niemiec rząd ogóinonieniiecki stoi zdecydo­
wanie na gruncie układu poczdamskiego, domaga się odrodzenia 
niemieckiej politycznej i ekonomicznej jedności, jest za demilita- 
ryzaeją Niemiec, przeciw podżegaczom wojennym i ich niemiec­
kim pachołkom. Ogóinonieniiecki rząd ludowy wypowiedział się 
jasno i wyraźnie za uznaniem granicy Odra—Nysa, za przyjaźnią 
z Polską Ludową, ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi kraja­
mi demokratycznymi. Ogóinoniemiecki rząd ludowy jest wyrazi­
cielem ogólno-narodowych interesów’ Niemiec, wyrazicielem in­
teresów szerokich mas pracujących, wyrazicielem dążeń niemiec­
kich sił demokratycznych i postępowych.

Z drugiej strony marny tzw. „rząd“ zachodnio-niemieeki, skła­
dający się z przedstawicieli niemieckich kół w ielko-kapitalisty-z- 
nyeh, agentów Waszyngtonu i Watykanu, wskrzesicieli zabor­
czości niemieckiej; — „rząd‘,‘, który drży ze strachu przed zakoń­
czeniem okupacji, gdyż jedynie obecność wojsk okupacyjnych 
podtrzymuje jego istnienie; „rząd“, który jawnie i bezustannie 
podżega do nowej wojny, który systematycznie głosi hasła nac­
jonalistyczne i odwetowe, pod którego skrzydłami grupują się 
siły neohitlerowskie; „rząd“, który na rozkaz Amerykanów prze­
kształca Niemcy Zachodnie w główną bazę imperializmu amery­
kańskiego, w’ narzędzie jego ekspansji.

Naród polski,* niepokojem patrzy na to, co się dzieje w stre­
fach zachodnich Niemiec. I dlatego z tym większym zadowole­
niem wita on decyzje niemieckiego przedstawicielstwa ludowego 
wyłonienia rządu prawdziwie demokratycznego, deklarującego 
całkowicie poparcie dla sił walczących o pokój.

W swoim przemówieniu przewodniczący parlamentu niemiec­
kiego, Wilhelm Pieek, podkreśli, że decyzja powołania rządu ogól* 
noniemieckiego nie Jest czymś przypadkowym, że jest ona rezul­
tatem demokratycznych reform przeprowadzonych w strefie ra­
dzieckiej. Pieck wyraził wdzięczność Związkowi Radzieckiemu, 
za pomoc jaką udzielił niemieckim siłom demokratycznym, za to, 
że nie szczędził wysiłków’, by wprowadzić w’ życie postanowienia 
układu poczdamskiego i konferencji warszawskiej.

Gniew i oburzenie narodu niemieckiego przeciw ustanowieniu 
„rządu“ separatystycznego w Bonn znalazły dobitny wyraz w ma­
sowych wiecach i naradach, na których uchwalono rezolucje żą­
dające powołania do życia prawdziwego rządu ogóhio-niemieckie- 
go, wyrażającego interesy mas ludowych. Dzisiaj taki rząd niż 
istnieje. Polska, a  z nią wszystkie demokratyczne narody będą 
z głębokim zainteresowaniem i życzliwością śledziły postępy tego 
rządu w dziele dalszej demokratyzacji Niemiec i jego wąlee o u- 
rzeezywistnienie tych szczytnych zadań, jakie sobie postawił.

Demokratyczny Rząd Niemiecki powstał jako czynnik pokoju 
I stabilizacji w- Europie.

Pod znakiem terroru antydemokratycznego
rozpoczęły się wybory w Austrii
Kler katolicki agituje na rzecz ugrupowań reakcyjnych

WIEDEŃ PAP. Dziś odbywają się w całej Austrii wybory po­
wszechne. W porównaniu z poprzednimi wyborami w roku 19-15, 
liczba, wyborców wzrosła o 27 proc., tj. prawie o milion osób. Zja­
wisko to tłumaczy się tym, że w okresie po pierwszych wyborach 
powojennych udzielono praw'a giosu tzw’. „mniej obciążonym“ hit­
lerowcom oraz nadano obywatelstwo austriackie 200 tysiącom volks 
deutsehów' i niemców sudeckich.

. Kampania wyborcza zakoń- munistów zawdzięczać należy, że 
ezyła się w sobotę o godz. 20. zajścia w, St. Poelten nie przybra 

Kler katolicki zaangażował się ły poważniejszych rozmiarów, 
do kampanii wyborczej, wzywa- i MOSKWA PAP. W przededniu 
jąc do głosowania na partię lu- i wyborów do parlamentu austriac
(Iową.

Prawicowi socjaliści sprowo­
kowali w ostatniej chwili zajścia 
przedwyborcze. Jak stwierdza KC 
Komunistycznej Partii Austrii w 
liście do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, w nocy z 7 na 3 
października w mieście St. Poel­
ten grupa prawicowych socjali­
stów’ zaatakowała robotników ko 
munistycznych, porwała ich do 
swego lokalu partyjnego i tam 
pobiła. Tejże nocy bojówki pra­
wicowych socjalistów zaatako­
wały i zdemolowały mieszkanie 
komunistycznego burmistrza St. 
Poelten — Kaefera. Uzbrojeni 
w' rewolwery bojówkarze prawi­
cy socjalistycznej wywołali strze 
Janinę. Jedynie zimnej krwi ho -

kiego w dzienniku „Trud“ za­
mieszczono ¡korespondencję z 
Wiednia na temat wewnętrznej 
sytuacji politycznej tego kraju.

Autor korespondencji zwraca 
przede wszystkim uwagę na 
przedwyborcze manewry socjali­
stów i ludowców, którzy tworzą 
pozory jakoby pomiędzy nimi 
istniały różnice zdań. W istocie 
jednak celem całej tej akcji jest 
wprowadzenie wyborców w błąd. 
Faktem jest, że pomiędzy partia­
mi: socjalistyczną i ludową ist­
nieje porozumienie, mające na 
celu walkę z siłami postępowymi 
w kraju-

Autor przypomina wyniki 4-let 
niej koalicji rządowej. Jednym z 
rezultatów jest bezustanne obni­

żanie się stopy życiowej mas 
pracujących. Ceny na artykuły 
żywnościowe wzrosły w7 br. od 60 
do 100 proc. Opłaty za gaz i elek­
tryczność podrożały o 50 proc.

Nie mniej ujemne rezultaty 
rządów'’ koalicyjnych widać na od 
cinku handiU zagranicznego. W 
drugim roku „pomocy marsbal- 
lowskfej" deficyt w bilansie han­
dlowym wzrósł niesłychanie, wy­
nosząc dla zachodniej części kra 
ju (strefy okupacyjnej mocarstw 
zachodnich) 288 milionów dola­
rów. W końcu autor zwraca uwa­
gę na olbrzymią pomoc finanso­
wą ze strony władz amerykań­
skich, udzieloną partii socjali­
stycznej na ceie kampanii przed 
wyborczej. Z nie mhiejszej porno 
cy ze źródeł anglo - amerykań­
skich korzystają również ludowcy.

W ie lki sukces
pożyczk i' w ew n ętrzn ej
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Na piątko­
wym posiedzeniu rady ministrów 
pod przewodnictwem premiera Dobi 
minister finansów. Kossa złoży! 
sprawozdanie z dotychczasowego 
przebiegu subskrypcji pożyczki we­
wnętrznej.

Do 7 bm. subskrybowano ogó­
łem 671 milionów ufcrintdw, czyli 
o 34 proc. ponad preliminowaną 
sumę (5Ó0 milionów forintów),.

Partyzanci czechosłowaccy
z w r a c a  i y

odznaczenia titowskie
PRAGA. PAP. Komitet Wy­

konawczy Związku b. Bojow­
ników' o Wolność, wezwał wszy­
stkich swych członków, by 
zwrócili wszelkie odznaczenia 
otrzymane od reżimu Tito,

Granica na Odrze i Nysie-granicą pokoju
Rezolucja niemieckich kolejarzy

Pogłębiają, sią rozdzwiejki w obozie imperialistów
Anglo - amerykański spór o Indonezję
na konferencji „Okrągłego Stołu" w Hadze

Zespół kolejarzy niemieckich 
Obsługujący pociągi międzyna­
rodowe na trasie Berlin — 
Brześć u. Bugiem powziął w 
Międzynarodowym Dniu Wał­
ki o Pokój rezolucję, w której 
czytamy m. im: 

„Przejeżdżaliśmy av drodze z 
Brześcia do Berlina przez sto­
licę demokratycziio-ludowej 
Polski. Z okazji 2 październi­
ka, dnia światowej walki o u- 
trzymanie pokoju przesyłamy 
naszym polskim kolegom — ko­
lejarzom serdeczne braterskie 
pozdrowienia. Jesteśmy ty peł­
ni świadomi, że od utrzymania

cy uczynić ponownie przedmiot 
sporu pomiędzy narodem pol­
skim i niemieckim.

Całą naszą sympatię i przy­
jaźń kierujemy ku odbudowu­
jącej się, miłującej pokój Pol­
sce demokratyezno-ludowej, ku 
wszystkim w ogóle demokra- 
tyczno-ludowym państwom, a 
w szczególności ku głównej si­
le frontu pokojowego — Związ­
kowi Radzieckiemu. Wasza prą 
ca jest pracą dla pokoju, n asza 
polityka jest polityką pokoju i 
wspólną naszą podstaw ą pogłę­
bienia przyjaźni demokratycz- 
no-ludowych narodów oraz

pokoju i pogłębienia przyjaz- wzmocnienia potęgi frontu po
nyeb stosunków między naro-, kojowego”.
darni zależy _ dalszy rozwój ży-j —-——------- mt »
cia ludzkości.

Granica na Odrze i Nysie 
jest dla nas nieodwracalną gra 
nieą pokojn. Wypow iada my *-• 
bezkompromisową walkę wszy­
stkim agentom, którzy w toku 
swoich przygotowań wwojen­
nych usiłują ze sprawy grani-

MOSKWA (PAP). „Nowoje Wre- 
mia“ w artykule o obradach tzw. 
konferencji „Okrągłego Stołu“ \V 
Hadze wskazuje na poważne; tarcia, 
jakie ujawniły sic między Stanami 
Zjednoczonymi, Anglią i Holandią. 
Monopoliści amerykańscy, dążąc do 
zagarnięcia obszernych terenów 
Indonezji, dla lotnisk amerykańskich 
i morskich baz wojskowych — 
wypierają stamtąd nie tylko swych 
partnerów Holendrów, lecz rów­
nież W. Brytanię.

Atmosfera na konferencji „Okrąg 
lego Stołu“ staje się coraz bar­
dziej napięta. Szczególnie _ ostry 
spór toczy się wokół Nowej Gwi-  ̂
nei. Dążąc do przekształcenia tej j 
części archipelagu indonezyjskiego 
W swą bązę, przedstawiciele . atńe- ! 
rykańscy domagali .się włączenia

walki między drapieżcami imperia­
listycznymi o podziai Indonezji. 
Można powiedzieć tylko jedno: 
dzielą oni to, co do nich- nia nale­
ży. Gospodarzem Indonezji jest. jej 
naród, który z orężem w ręku bro­
ni swych praw i nie ma bynaj- 
r.iej Zamiaru ich odstępować.

Satiotażysta skazany
na karę śmierci
Wyrok w procesie olsztyńskim

Przed sądem apelacyjnym w 
Olsztynie zakończył się proces 
b. kierowników Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich: Ko- 

______ _ „  , ziełł-Poklewski.ego, Kossakow­
ie j do przyszłych stanów Indone-i skiego i Binzera, 'oskarżonych
żji. Rząd angielski nie zgadza się 
na to.

Konferencją w Hadze' — kon­
kluduje „Nowoje Wremia“ — prze­
kształciła się w. arenę zaciekłej

Poznajemy dorobek kraju socjalizmu

tu miastach i tusiach całego kraju 
Inauguracja „Miesiąca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej'

Z całego kraju napływają wiadomości o uroczystej inauguracji 
„Miesiąca. Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“. Fonttej po­
dajemy meldunki korespondentów z terenu.
W przededniu rozpoczęcia „Mie 

idąca“ głównymi ulicami Olsztyna 
przeszedł pochód, w którym wzię­
li udział członkowie wszystkich 
kół TPPR z terenu miasta. W 
szkołach i we wszystkich zakła­
dach odbyły się pagadanki 1 wy­
kłady, w których prelegenci za» 
poznali słuchaczy z osiągnięciami 
socjalistycznej gospodarki ZSRR.

W Krakowie w sali kina „świt“ 
odbyła się uroczysta akademia, 
inaugurująca Festiwal Filmów 
Radzieckich. W akademii wzięli 
udział przedstawiciele samorządu, 
partii politycznych, związków za 
wodowych, przodownicy pracy i 
liczni członkowie TPPR.

W czasie festiwalu do wszyst­
kich gromad dotrą kina objazdo­
we. Wyświetlanie filmów poprze­
dzane będzie prelekcją. W ramach 
festiwalu wprowadzony będzie no 
wy typ seansów, połączony z dy­
skusjami nad filmami. Ponadto 
we wszystkich świetlicach przy 
zakładach pracy i szkołach oraz 
w kołach TPPR odbędą się poga­
danki na temat filmów radziec­
kich.

W lubelskich zakładach pracy 
odbyły się liczne imprezy artys­
tyczne. na program których zło­
żyły się pieśni, tańce i recytacje 
utworów poetów i kompozytorów 
radzieckich.

Wojewódzki zarząd TPPR w Lu 
blinie zorganizował wystawę obja 
zdową, obrazującą życie wsi ra­
dzieckiej oraz osiągnięcia ZSRR 
w d-iedzinie opieki nad matka, i 
dzieckiem. W nadchodzącą niedzie 
I? w B;>" 'r a !u odbędzie się kon­
kurs wiejskich zespołów artys 
tycznych z 11 gromad na wykona­
nie pieśni, tańców i utworów sce­
nicznych autorów radzieckich,

Na uroczystość inauguracji „Mie 
siąca“ w Kielcach, która odbyła

się na Placu Partyzantów przy­
były liczne delegacje partii połi 
tycznych, związków zawodowych, 
instytucji społecznych oraz kilku­
tysięczna rzesza społeczeństwa.

Mongolska Republika Ludowa
nawiązuje stosunki dyplomatyczne
z  r z ą d e m  M a o  -  Tse -  Tu n g a

MOSKWA PAP. Agencja 
Tass donosi z Ułan-Bator, iż 
rząd Mongolskiej Republiki 
Ludowej postanowi! zerwać sto 
simki dyplomatyczne z rządem 
nacjonalistycznym w Chinach. 
Oficjalny komunikat stwier­
dza, że rząd kantoński stracił 
faktycznie wszelka., władzę w 
kraju i nie może reprezento­
wać narodu chińskiego.

Rząd Mongolskiej Republiki 
Ludowej uznał w dniu 6 paź­
dziernika Centralny Rząd Re­
publiki Ludowej Chin i posta­
nowił nawiązać z nim stosun­
ki dyplomatyczne. Rząd mon 
Solski

o sabotaż i świadóhu: szkodnic­
two gospodarcze na terenie pod 
ległych im majątków PNZ. O- 
skarżeni narazili Skarb Pań-' 
siwa ńa straty wynoszące 75 
milionów zł.

Przewód sądowy całkowicie 
potwierdził winę b. dyrektora 
olsztyńskiego okręgu PNZ — 
Koziełł-Poklewskiego i naczel­
nika wydziału personalnego 
PNZ — Kossako-wskiego,

, . .  i Sąd, uznając winę oskarżo-stra spraw zagranicznych Chin
skiej Republiki Ludowej Czu- 11 yc^’ s^aza Kozitlł-Poklt 
'• - - - .................  skiego na karę śmierci, Kossa­

kowskiego na 15 lat więzienia.
En-Łai depeszę, yf której skła 
da gratulacje z okazji ogłosze­
nia Republiki Ludowej Chin,
i utworzenia Centralnego Rzą- - *w vklvm  3 lata wiezie 
du oraz pozdrawia bohaterski, nIu *"ykłym na d Iata " 1QMC 
naród chiński.

Binzera skazano w postępowa­

nia.

Nowe utwory literatury pięknej
o pokojowym budownictwie in ZSRR

L ite ra tu r*  rad z ieck a  w zbogaci się sarz T. D ie m u n k in , a u to r  zn an e j pn- 
w kró tce  o szereg now ych  utw orów ’ w ieści „A lltek  odchodzi w  g ó ry “ , pi-

. , o sn u ty ch  n a  tle  b u dow nictw a pokojo- przesłał na ręce mmi- wego w zsrr. Tak więc wybitny pi

LUDZIE Z BONN
K O N R A D  A D EN AU ER  - MĄZ ZAUFANIA

bankierów amerykańskich i niemieckich
73-letni „kanclerz“ Niemiec za 

chcdnich, dr Konrad Adenauer, 
ma długoletnią praktykę w zdra­
dzaniu interesów swego narodu 
i wysługiwaniu Się wielkiemu 
kapitałowi międzynarodowemu.

Dr Adenauer syn radcy prus­
kiego i sam członek pruskiego 
senatu, rozpoczął swoją karierę 
polityczną jako burmistrz Kolo­
nii. Został on wysunięty na to 
stanowisko przez niemieckiego 
bankiera. Kurta von Schrodera 
i arcybiskupa Kolonii, kardynała 
Fringsa. Do dziś dnia Adenauer 
pozostaje wiernym wykonawcą 
rozkazów obydwóch grup: hie­
rarchii kościelnej i niemieckiej 
iinańśjery, których czołowymi 
przedstawicielami są Schröder i 
RringS.

W pierwszych latach swej ka­
riery Adenauer był lojalnym 
poddanym. kaiżera WAhelma- 
Ale kiedy w Berlinie wybuchła 
w 1918 r. rewolucją. Adenauer 
w imieniu niemieckich przemy­
słowców i hierarchii katolickiej 
paktuje z francuskim agentem, 
Dertenem. w celu utworzenia 
„Niezależnej Republiki Renu“. 
.Tuż wówczas wolał on raczej roz 
bić Niemcy, niż widzieć władzę 
w rękach ludu.
. Separatystyczne plany Ade- 
nauera po pierwszej wojnie 
światowej nie powiodły się. Nie- 
zrażony tym burmistrz koloński 
pracuje dalej pad zniszczeniem

Republiki Weimarskiej i przeka- Skowy, który przejął władzę nad j .Tako „kanclerz“ Adenauer roz 
zaniem władzy w „silne ręce“. Kolonią, musiał Adenauerowi u- ; począł swoje urzędowanie od a-

Na terenie katolickiej partii dzielić dymisji, 
centrowej Adenauer pomagał i Przymusowy ten urlop nie j 
ówczesnemu kanclerzo\vi Nie-I trwał jednak długa Wkrótce po 
mieć,
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Bruenningowi, przefbrso- j tym, kiedy Stany Zjednoczone
wać politykę popierania przez 
tę partię Hitlera i .sam głosował 
za rozwiązaniem partii katolic­
kiej, kiedy tego Hitler zażądał.

Za czasów Hitlera Adenauero­
wi powodziło się niezgorzej. Był 
on dyrektorem czterech wielkich przeusięmorstw przem ysiowycn.
Byl też członkiem zarządu jede­
nastu innych spółek akcyjnych 
oraz zasiadał w radzie nadzorczej 
„Deutsche Bank“, o którym Le­
nin pisał, że „jest jedną z naj­
większych. jeżeli nie najwięks-ą 
ze wszystkich grup wielkich ban 
kćw“.

Po zwycięstwie nad Niemcami 
amerykańskie władze wojskowe 
ponownie mianowały Adenauera 
burmistrzem Kolonii. Tym razem 
nominację swoją zawdzięczał on 
wstawiennictwu amerykańskiego 
biskuna Miincha oraz gen. Dra- 
pera który jako dyrektor banku 
..Dillon Read and Co.“ udzielał 
przed wojną milionowych kredy­
tów przedsiębiorstwom niemlec-

W. Brytania jawnie odrzuciły po 
stanowienia układu poczdamskie
go i weszły na drogę utrwalenia1 
podziału Niemiec, wyciągnięto 
Adenauera z lamusa politycznego 
i zaczęto go przygotowywać do 
roli „premiera“ Niemiec zachod­
nich.

Adenauer stanął wkrótce na 
czele klerykalnej partii niemiec­
kiej (CDU). W ubiegłym roku u- 
dał się on do Zurichu, gdzie zło­
żył prasie oświadczenie, że „na­
ród niemiecki nigdy nie skapitu­
lował“, Oświadczenie to było dro 
gowskazem. w jakim kierunku 
prowadzić będzie swoją politykę.

Nie przeszkodziło to jednak A- 
merykanom w dalszym lansowa­
niu kandydatury Adenauera. 
Grunt był tak dobrze zresztą u- 
robiony, że samo głosowanie 
uważane było tylko za czczą for­
malność. Zdarzył się jednak 
przykry zgrzyt. Nawet posłuszne 
Amerykanom marionetki z ope­
retki

taku na wschodnie granicę Pol­
ski, dodając przy tym, ż(/„zaw­
sze pamięta o nieszczęśliwych 
braciach z Sudetów i Austrii“... 
(jak te słowa przypominają Hit­
lera!) W kilka zaś dni później 
wygłosił przemówienie, domaga­
jąc się zwrotu Niemcom ich da­
wnej kolonii w północno-wscho­
dniej Nowej Gwinei'

Prawdziwego charakteru Ade­
nauera prasa zachodnia nie pró­
buje nawet maskować. Adenauer 
jest „reakcyjnym nacjonalistą“ 
— pisze „Daily Express“, A „U- 
nited States News and World Re 
port“ w krótkiej sylwetce stwier 
dza wyraźnie, że Adenauer jest 
uważany za „rzecznika interesów 
wielkich przemysłowców., i ban­
kierów niemieckich“.

Mimo to wszystko, a raczej 
właśnie dlatego Adenauer odpo­
wiada wymaganiom stawianym 
mu przez amerykańskich imperia 
listów’.

Kwalifikacje na łącznika mię­
dzy niemieckimi a zagraniczny­
mi, głównie amerykańskim! mo­
nopolami, Adenauer ma istotnie 
duże. Bo oprócz wszystkich wy­
żej wymienionych jest on także 
spokrewniony z obecnym wielko

sze obecnie now ą pow ieść p t.: „WIJ5L 
K I SZLAK" o budow niczych  ź  d a le ­
k ie j północy , o rad zieck ich  badaczach 
okolic  podb iegunow ych , uczes tn ik ach  
w y p raw  p o la rn y ch . W śród boha te ró w  
n ow ej pow ieści z n a jd u je  się szereg  
postac i zn an y ch  z u tw o ró w  „A litek  
odchodzi w  gó ry “ .

Z n an y  poe ta  A sie jew  pisze ..PO E­
MAT POLNO CNYCH R ZEK “ . T em a­
tem  u tw o ru  je s t  g igan tyczny  p ro je k t 
odw rócen ia  b iegu rz e k  sy b e ry jsk ich  i 
sk ie ro w an ie  ich  do M orza K asp ijsk ie ­
go.

L a u re a t nag ro d y  sta linow sk ie j, w . 
Popow , a u to r  zn an e j pow ieści „STA L 
I ŻUŻEL“ , pisze dalszy  ciąg  te j  p o ­
w ieści p t. „TRZY  KORONY*“, O by­
dw a u tw o ry  w e jd ą  do zap lanow anej 
przez  p isa rza  try lo g ii o Z ag łęb iu  Do­
n ieckim .

P isa rz  radzieck i W siew olod Iw anow  
kończy  książkę , zaw iera jącą  zb iór n o ­
w el i re p o rta ż y  o kołchozach podm os­
k iew sk ich . K siążka nazyw ać się  b ę ­
dzie: „W  GOŚCINIE U N IED ŹW IE­
DZICY“ .

Min. Dybowski 
na otwarciu teatru 
w  B y d g o s z c z y !

6 bm. odbyła się w Bydgosz­
czy, w obecności min. Dybow­
skiego, uroczystość przekaza­
nia do użytku nowego gmachu 
teatralnego.

parlamentarnej w Bonn
kim, których współwłaścicielem j tym razem zawahały się. Ade- 
był Adenauer. ! nauer został wprawdzie „wybra-

.Sytuacja wówczas (było to w ! ny kanclerzem“, aie tylko więk-j rządcą amerykańskim w Niem 
1945 roku) nie sprzyjała jednak szością jednego głosu, a więc czach zachodnich,' nowojorskimi 
powrotowi Adenauera na scene wtekszością własnej kartki wy ’’ ™
coli tyczna. Brytyjski Zarzad Woj borczej,

i bankierem Mę Cloy.
V sr. &

S p r o s t o w a n i e
W sprawozdaniu z posiedzenia 

Zarządu Oddziału Marynarzy 
ZZT, zamieszczonym w „Głosie 
Wybrzeża“ w dniu 8 bm. błędnie 
podano nazwisko referenta, któ­
ry omówił zagadnienie ciągłości 
zatrudnienia marynarzy i współ 
zawodnictwa pracy. Referat na 
ten temat wygłosił tow. Brykal-

IsM. sekretarz Oddziału Maryna- 
xzy Zw, Zaw* TransportowcóWf
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O KRYTYCE I SAMOKRYTYCE
Krytyka i samokrytyka jest po­

tężnym narzędziom kształtowania 
się i rozwoju rewolucyjnej partii. 
Założenia to znalazło wyraz zarów­
no w deklaracji ideowej, jak f w 
statucie naszej partii, który głosi: 
„Nieskrępowana i twórcza kryty­
ka 1 samokrytyka wypływająca z 
demokracji wewnątrzpartyjnej 
jest warunkiem rozwoju partii i 
świadomej, a nie mechanicznej dy 
scypliny w jej szeregach“.

Krytyka i samokrytyka nie zaw 
sze jest jednak stosowana w na­
szych organizacjach partyjnych i 
dlatego nie wszyscy członkowie 
oartii zrozumieli sens tej broni 
w codziennej swej pracy. Toteż 
ooważne i konkretne nauki, każ 
dy członek partii może wyciąg­
nąć ze wskazówek i doświadczeń, 
jakie znajdzie w artykule tow. 
G K  a  ł n i n a, zamieszczonym w 
nr 14 „Bolszewika“.

Omawiając zasady krytyki i sa 
mokrytyki autor nie ogranicza się 
do ujęcia tego zagadnienia w za­
stosowaniu jedynie do życia wew­
nętrznego partii. Powołując się 
na nauki Stalina tow. Kałnin do­
wodzi, że krytyka i samokrytyka 
jest niezbędną dźwignią rozwoju 
nowego społeczeństwa socjalisty- 
jznego. W przytoczonym w arty­
kule cytacie towarzysz Stalin mó 
wi: „Walka między starym i no­
wym, między tym, co obumiera 
i tym, co się rodzi — oto podsta­
wa naszego rozwoju. Jeśli nie za­
znaczamy i nie ujawniamy otwar­
cie i uczciwie, jak przystoi bolsze 
Wikom niedociągnięć i błędów' w 
naszej pracy', zamykamy sobie dro 
gę naprzód. A przecież chcemy' 
posuwać się naprzód. I właśnie 
dlatego, że chcemy posuwać się 
naprzód, musimy sobie postawie 
jako jedno z głównych zadań ucz­
ciwą i rewolucyjną samokrytykę. 
Bez tego nie jest możliw'y ruch 
naprzód. Bez tego nie ma rozwo­
ju".

Dla naszej partii, która wyku­
wa swój charakter konsekwent­
nie proletariackiej partii nowego 
typu, sprawa wrychowania kadr 
partyjnych, w duchu krytyki i sa 
mokrytyki jest szczególnie donio­
sła. Systematyczne bowiem stoso­
wanie w codziennej praktyce kry 
tyki, a szczególnie samokrytyki, 
jest wciąż jeszcze dla wielu człon 
ków partii czymś nowym ł niedo­
cenianym. A przecież naturalnym 
naszym sprzymierzeńcem w budo­
wie nowej Polski jest codzienne

ulepszanie form pracy, zwalcza­
nie tego, co się już przeżyło, jest 
codzienne racjonalizatorstwo ? no 
watorstwo na wszystkich polach 
działalności. Czyż nasz ruch rac­
jonalizatorski, nasze nowe formy 
budownictwa nie są zaprzecze­
niem starych metod i czy mogli­
byśmy osiągnąć nową wzmożoną 
wydajność, czy moglibyśmy wal­
czyć o nową jakość naszej wy­
twórczości, gdybyśmy się nie od­
nieśli w sposób krytyczny do sta­
rych sposobów- pracy. Weźmy cho­
ciażby współzawodnictwo pracy. 
Czyż rozwój współzawodnictwa, 
tego niezbędnego czynnika budo­
wnictwa socjalistycznego, mógłby 
się odbywać b.ez nieustannej walki
0 lepsze, sprawniejsze, bardziej re 
wolucjonlzujące formy pracy. A 
czymże są te lepsze formy, jeśli 
nie zaprzeczeniem starych form, 
które, gdy stają się przestarzałe, 
są błędne. A więc krytykowane i ' 
w wyniku tej krytyki ulepszane.

Czymże są np. nasze próby bu 
downictwa domów szybkościo­
wych, jeśli nie burzącym dotych­
czasowe formy budownictwa wy­
nikiem krytyki poprzednich form 
pracy.

Jaki stąd wniosek?
Stąd wniosek, że zastosowanie 

krytyki i samokrytyki stanowi nie 
tylko niezbędny warunek rozwo­
ju partii, ale również i niezbędny 
warunek postępu w ogóle, waru­
nek osiągania coraz wyższych 
form pracy i życia.

„Cechą charakterystyczną kry­
tyki i samokrytyki — mów? autor 
artykułu — jest jej konkretność
1 celownść. Krytyka nie powinna 
być krytyką w ogóle, nie powinna 
ograniczać się do stwierdzenia 
braków', nie docierając do ich 
przyczyn, do ich winowajców, nie 
wskazując konkretnych sposobów 
usunięcia błędów i niedociągnięć 
w pracy“.

Co to znaczy? Znaczy to, że 
nie wystarczy np, stwierdzić ogól­
nikowo na zebraniach, że popeł­
niono na danym odcinku błąd, jak 
to się zdarza na większości bodaj 
naszych zebrań. Stwierdzone błę­
dy należy gruntownie analizować. 
Dociec do korzeni, z których błę­
dy te wyrastają. Znaczy to, że 
błędy należy śmiało wykrywać, 
że należy bez zakłamania i miesz 
czańskich skupułów wskazywać 
tych, którzy je popełniają. Tylko 
taicie postawienie sprawy pomoże 
człowiekowi naprawić swój błąd,

nauczyć się na nim lepszej, do­
skonalszej pracy. Znaczy to wre­
szcie, że szczera, otwarta samo­
krytyka, ujawniająca bez ogródek 
błędne postępowanie, wpływa na 
pobudzenie twórczej myśli, na o- 
żywienie dyskusji i skierowanie 
jej na najbardziej żywotne zagad 
nienia.

Przykład głębokiej, otwartej, 
twórczej krytyki dało plenum sier 
pniowe PPR. Zażegnało ono dzię­
ki zastosowaniu tej potężnej bro­
ni bolszewickiej niebezpieczeństwo 
prawicowego i nacjonalistyczne­
go odchylenia.

Nie każda krytyka jednak jest 
krytyką zdrową, bolszewicką. By­
wa bowiem i taka krytyka., któ­
rej celem jest sianie niewiary w 
siły partii, osłabienie jej zawar­
tość? i paraliżowanie pracy. Na­
leży odróżniać krytykę czczych 
malkontentów, usiłujących szukać 
dziury w całym, nie wskazując 
przyczyn i sposobów naprawiania 
zła od krytyki twórczej i zdrowej. 
Taką rozbSjacką krytykę uprawia 
ją »zawsze wrogowie partii, zmie­
rzający do rozbicia jej.

Tego rodzaju rozbijacką kryty­
kę stosowali w swoim czasie troć 
kiści wobec socjalistycznego bu­
downictwa Związku Radzieckiego. 
Historia wykazała, że ta trocki- 
stowska krytyka prowadziła do im 
perialistycznego obozu zdrady, i 
zaprzaństwa wobec klasy robotni 
czej.

Prawidłowe stosowanie krytyki 
i samokrytyki jest ściśle związa­
ne z przestrzeganiem zasad cen­
tralizmu demokratycznego. Toteż 
śmiałe wypowiadanie się na ze­
braniach podstawowych organiza­
cji partyjnych i w czasie plenum

poszczególnych instancji partyj­
nych odgrywa niezwykle istotną 
rolę w ulepszaniu pracy i podno­
szeniu członków partii na wyższy 
poziom ideologiczny i organizacyj­
ny. Wielkie pole do działania przy 
pada tu egzekutywom naszych pod 
stawowych Organizacji partyj­
nych. Winny one troszczyć się o 
zaktywizowanie członków swojej 
organizacji partyjnej, wciągać 
ich do dyskusji, ośmielać do oma­
wiania bliskich i dobrze znanych 
im zagadnień pracy danej organi­
zacji. Przyczyni się to w dużym 
stopniu do ulepszenia kontroli 
rzesz partyjnych nad działalno­
ścią poszczególnych instancji par­
tyjnych.

Dobrze stosowana krytyka i sa 
mokrytyka jest również ściśle 
związana z kontrolą wykonania-
Sprawdzając wykonanie uchwal 
podstawowej organizacji partyj­
nej na zebraniach, pobudza się 
członków partii do zastanowienia 
się nad brakami i trudnościami na 
potykanymi w pracy, a tym sa­
mym do krytycznej analizy błę­
dów w celu ich usunięcia na przy 
szłość.

Walka z błędami i brakami czy 
niedociągnięciami drogą krytyki i 

j samokrytyki nie może być doryw- 
' cza. Musi ona być codzienna i nie 
; ustanna. Tylko bowiem przez sta­
łe korygowanie drobnych braków 
i niedociągnięć można uniknąć 
poważnych błędów.

Ucząc się na doświadczeniach 
WKP(b) i przyswajając sobie na 
uki Lenina-Stalina o krytyce i- sa 
mokrytyce partia nasza z więk­
szym jeszcze powodzeniem prze­
wodzić będzie narodowi polskiemu 
w jego wielkim budownictwie.

I,. K.
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Gdański szybkościowiec, wybudowany wciągu i i pól dni przez 
załogę PPII Nr j

KOMERCJALIZACJA PORTOW
otwiera szeroki« perspektywy r*zwo[u pelskieJsospoitaild morskiej

Uchwała Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów dotycząca 
zmiany struktury oraz form admi 
nistrowania portami handlowymi 
naszego państwa, stanowi wyda­
rzenie najwyższej wagi dla roz­
woju polskiej gospodarki mors­
kiej i odbije się korzystnie na ca 
tości życia gospodarczego kraju.

Od pierwszych chwil po wypę­

dzeniu hitlerowskiego wroga z na 
szego Wybrzeża, .szerokie rzesze 
robotników i marynarzy, pracow­
ników biurowych i inteligencji za 
wodowej stanęły do trudnej i 
twardej pracy odbudowy, rozbu­
dowy i eksploatacji naszych por­
tów, naszej floty, naszego rybo­
łówstwa i zakładów przemysło­
wych związanych z gospodarką 
morską.

300 MILIONÓW ZŁ ZAOSZCZĘDZI NAM
zużytkowanie gruzów Starego Gdańska

Spokojna do niedawna i stra­
sząca nielicznych przechodniów 
rozpaczliwym widokiem ruin ul. 
Długa —. ongiś serce Starego 
Gdańska — ożywiła się nagle, 
zapełniła się ludźmi i maszyna­
mi. Powietrze drga stukotem 
pneumatycznych młotów, zgrzy­
tem wind i transporterów. Kłęby 
kurzu i pyłu unoszą się nad uli­
cą. Zasypane gruzami przestrze­
nie zamieniły się w ciągu kilku j 
ostatnich dni w jeden wielki 
plac budowlany, na którym pra­
ca wre przez cały dzień, od świ­
tu do nocy. Czasem nawet elek­
tryczne lampy; oświetlają posta­
cie, krzątające się na budowie. 
W' ciągu całej doby kują młoty, 
błyszczą kielnie w rękach robot­
ników budowlanych. Po południu 
stają do pracy robotnicy i praco­
wnicy różnych przedsiębiorstw i 
instytucji, oczyszczając tereny 
pod przyszłą zabudowę.
ODZYSKANY MAJĄTEK WAR­

TOŚCI 2,3 MILIARDA ZŁ
Zadanie usunięcia gruzu, jako 

wstępny etap pracy przy Odbu­
dowie Starego Gdańska, wydawa 
ło się ponad siły i stanowiło nie- 
rozwiązalny problem dopóty, do­
póki pewnego dnia nie zjawiły 
się brygady robotnicze i praco­
wnicze, chwytając w krzepkie 
dłonie łopaty i kilofy. Okazało 
się, że tylko początek jest trudny 
i że nie ma takiego zadania, któ­
rego nie. rozwiąże entuzjazm pra 
cy polskiego robotnika.

Przed nami stoi zadanie oczy­
szczenia 36-hektarowej powierz­
chni. przewidzianei pod odbudo­
wę w roku przyszłym i wywozu 
gruzu na nieużyteczne wysypis- 
ka^JW  ̂pierwszym rzucie należy 
oczyścić piwnice wąskiego 15- 
meirewego pasa wzdłuż ul. Dłu­
giej, której całkowita odbudowa 
ma być zrealizowana już w roku 
1950. Podjęcie robót uzależnione 
jest" od przygotowania dokład­
nych projektów, wymagających 
zdjęć pomiarów fundamentów, 
jednym z głównych powodów po 
wziętej decyzji odbudowy tej 
części miasta poza dążeniem do 
uskutecznienia jej starodawnego 
piękna jest fakt, iż pomimo po- 
W i v r ,ń rrn^zczeń i -1» i m n

ulic — kanlizacji, wodociągach, 
w przewodach gazowych i fun­
damentach budynków. Celem 
zmniejszenia kosztów budowy 
wykorzystane zostaną istniejące 
fundamenty. Należy więc sporzą­
dzić ich pomiary.

Ponieważ termin rozpoczęcia 
budowy jest już za pasem, nale­
ży jak najszybciej usunąć gruzy. 
Nasuwa się więc pytanie, jak 
należy właściwie rozwiązać to 
zagadnienie i ile mamy gruzu do 
usunięcia? Przyjmując, iż ze 
wspomnianych 36 hektarów po­
wierzchni, wymagającej oczysz­
czenia, 20°/o należy odliczyć na 
ulice i place, otrzymamy powierz 
chnię 29, hektarów, zasypaną gru 
zem na przeciętna wysokość 2 
metrów nad powierzchnią ■ ziemi 
i tyleż pod ziemią. W sumie o- 
trzymamy olbrzymią cyfrę, prze­
wyższającą 1 milion m3 gruzu.
g r u z  d o st a k u z y  n o w y c h  

m a t e r ia ł ó w  b u d o w l a ­
n y c h

Czy należy całą tę masę usu­
nąć przez wywiezienie? Ze wzglę 
du na możność wykorzystania 
grugu, jako materiału budowla­
nego, bezwzględnie' nie. W związ­
ku z tym należy sklasyfikować 
odpowiednio elementy składowe 
gruzu. W skład jego wchodzą: 
cegły całe, które* będą użyte do 
budowy, o przeciętnej wartości 
6 zł za sztukę. Zastosowanie ich 
na budowie przyczyni się do ob­
niżki kosztów. Cegły połówki, 
większe i mniejsze, które należy 
użyć do prefabrykacji, to jest 
do przeróbki na nowe elementy 
budowlane oraz miał, składający 
się z rozsypanej zaprawy, ziemi 
i najmniejszych cząstek cegły, 
których wybieranie się nie opła­
ca. Do wywozu nadaje Się tylko 
ten ostatni składnik.

wywieźć

W ̂  Ał-> V(?V>
ta f3 ł ,f>. zns‘*dt**? się w  ̂
w dalszym ciągu o'N *zymi mają 
tek. wartości ok. 2.3 miliarda

Jak i gdzie należy 
wspomniany miał?

W dobie mechanizacji pracy 
wydaje się. że wywozu wozami 
konnymi należałoby zaniechać. 
Zastosowanie tego sposobu jest 
jednak usprawiedliwione tam, 
gdzie dostęp dla cięższych i więk 
szych wozów mechanicznych jest 
utrudniony ze względu na. brak 
m:e sca oraz podkopanie terenu. 
Zastosowanie samochodów jest 

,, . poza tym kosztowniejsze, z uwa- 
zł, | gi na zbyt długi czas ich prze-

stanow-ących bVsko 30°/o warto- ' sioju w czasie za- i wyładewa- 
ści całego osiedla Majątek ten | nia. Oba te środki są ponadto 
tkwi w pojostałycji urśadzeniaclj W wysoki® stofityu należne od

odległości do wysypiska. Trans­
portem, w którym zwiększenie 
odległości tylko nieznacznie wpiy 
wa na powiększenie kosztów, 
jest przede. wszystkim kolej.

Drugim najbardziej. ekonomicz 
nym środkiem likwidacji miału 
jest zasypywanie piwnic, których 
fundamenty nie będą wykorzy­
stane do odbudowy. To zagadnie 
nie wymaga omówienia. Bloki 
budowlane Starego Gdańska, o- 
graniczone ulicami, były przed 
zniszczeniem zabudowane prawie 
w 90°/o oficynami, co stwarzało 
w najwyższym stopniu antysani- 
ta«ie warunki mieszkaniowe. 
Stanowi to charakterystyczną ce 
chę budownictwa okresu kapita­
listycznego, wykorzystującego 
każdą piędź ziemi bez względu 
na elementarne potrzeby miesz­
kańców.

Projekt odbudowy Starego 
Gdańska przewiduje obszerną za 
budowę tylko wzdłuż ulic, pozo­
stawiając wnętrza otwarte na 
zieleńce i place. Z tego powodu 
piwnice, których stropy się nie i 
zapadły i które pozostały wolne, 
należy zasypać, aby uzyskać pro­
jektowane przestronne podwórce.

Tego rodzaju likwidacja miału 
stanowi najidealniejsze, bo naj­
tańsze i najbardziej celowe roz­
wiązanie i jest dalszym ogniwem 
w obniżeniu kosztów budowy.

OSUSZYMY ZASPY
Gdzie należy wywieźć nadwyż­

kę miału gruzowego? Wydawało­
by się, że najlepiej byłoby wy­
brać najbliższe wysypisko. W wy 
padku jednak zastosowania ma­
sowego środka transportowego, 
przy którym powiększenie odle­
głości wywozu nie wpływa na 
podwyższenie kosztów, należy 
wyszukać na wysypisko teren, 
na którego osuszeniu zależy nam 
w najbliższym czasie.

Takim terenem w Gdańsku są 
obecnie podmokłe Zaspy, źródło 
zarazków i chorób. Tereny te 
przewidziane są na urządzenie 
Mięiizynarodowych Targów Gdań 
skich i na tereny pod nowe osie­
dla mieszkaniowe dla pracowni­
ków portu. Stąd wynika koniecz­
ność natychmiastowego ich osu­
szenia i zasypania. Linia kolejo­
wa. która dochodzi do ulicy Jana 
7 Kolna, będzie prowizorycznie 
przedłużona ulicami Browarną 
do wylotu ul. U Furty 1 Grobla­
mi Angielskimi aż pod samą ka­
tedrę. Wszystkie natomiast pro­
stopadłe do tej linii ulice wypo­
sażone zostaną w waskotorówkŁ

które z najbardziej odległych 
części Starego Gdańska, nie prze 
kraczającej jednak 300 m, będą 
dostarczać miał do przewozu na 
Zaspy.

Jeśli chodzi o czysty gruz, to 
najwłaściwszym sposobem jego 
zużycia jest prefabrykacja. W o- 
kolicy katedry, na oczyszczonym 
placu, urządzona zostanie prze­
twórnia prefabrykatów, składają 

I ca się z trzech zespołów, przera­
biających- gruz na pustaki stro­
powe typu D.M.S. i pustaki, na 
ścianki działowe. Te same1 wago- 
netki, które będą dostarczały 
miał gruzowy, przeznaczany na 
wywóz, przewozić będą gruz ce­
glany na miejsce prefabrykacji. 
Fabryka będzie produkować ele­
menty budowlane na zapas w 
ciągu jesieni i zimy i dostarczy 
gotowego materiału budowlanego 
w przyszłym sezonie budowla­
nym.

Zastosowanie elementów pre­
fabrykowanych w odbudowie Sta 
rego Gdańska stanowić będzie 
dalszy krok w obniżaniu kosz­
tów odbudowy.

Zorganizowane w ten sposób 
oczyszczenie terenów Starego 
Gdańska daje gwarancję właści­
wego i gospodarczo usprawiedli­
wionego postępowania, które po­
zwoli zaoszczędzić ok. 300 milio­
nów zł.

Inż. HENRYK FREY

Silne oparcie o sojusz ze Zwiąż 
kiem Radzieckim utwierdziło na 
zawsze nasze panowanie na oko­
ło 500-kilometrowym wybrzeżu 
Bałtyku. Polskie ręce i polskie 
mózgi podjęły trud wyciągnięcia 
z tej prawdy dla całego narodu 
możiiwie największych korzyści 
gospodarczych, społecznych i po­
litycznych.

Bilans dotychczasowy podjęte­
go zadania wykazuje szereg pozy 
cji dodatnich. Nasza flota handlo­
wa wzrosła w stosunku do przed­
wojennej o około 70 proc. Po raz 
pierwszy w historii Polski stwo­
rzyliśmy poważny przemysł stocz 
niowy. Obserwujemy stały i znacz 
ny rozwój naszego rybołówstwa 
morskiego. Porty nasze po upły­
wie 4-ch lat od czasu kiedy znajdo 
wały się w pełnej nieomalże ruinie, 
zdolne są dziś zaspokoić wszyst­
kie potrzeby naszego stale wzra­
stającego handlu zagranicznego i 
świadczyć poważne usługi zaprzy­
jaźnionym z nami państwom de­
mokracji ludowej, uniezależniając 
w ten sposób rozwój ich życia gos 
podarczego od portów obcych — 
kontrolowanych przez wrogie nie­
kiedy ośrodki dyspozycji gospodar 
czej. Porty nasze zdobyły jedno 
z czołowych miejsc w międzyna­
rodowym transporcie morskim.

Osiągając znaczne rezultaty w 
zakresie odbudowy i rozbudowy 
oraz zdolności usługowej, porty 
nasze nie stanęły jednak dotych­
czas na wysokości zadania, jeżeli 
chodzi o formy organizacyjne i 
metody pracy odpowiadające 
strukturze politycznej państwa lu 
dowego, zdążającego do socjali­
zmu.

PRZESTARZAŁE FORMY
ADMINISTRACJI PORTOWEJ
Dotychczasowy sposób admini­

strowania pracami portów w naj­
szerszym rozumieniu tego słowa 
opiera się zasadniczo pod wzglę­
dem prawnym na.przedwojennych 
ustawach, datujących z okresu, 
kiedy państwo albo nie było wca­
le podmiotem gospodarowania, 
albo tylko w bardzo szczupłym za 
kresie, i kiedy rola państwa ogra-

Wydobyte z gruzóio cegły stanowią wartościowy materiał
budowlany.

Na zdjęciu: nauczycielka, szkoły podstawowej Janina Iiobiak 
idilaia wydobyte ccgł%

niczała się jedynie do kontroli 
przestrzegania obowiązujących 
przepisów przez dowolnie i bezpla 
nowo tające prywatne orga­
nizacje gospodarcze.

Jest rzeczą oczywistą, że prze­
starzałe formy administracji por­
tów nie mogą odpowiadać naszej 
dzisiejszej strukturze gospodar­
czej. Jedynie prawem inercji, po­
stępowaniem według utartych 
wzorów i przyzwyczajeń tłuma­
czy się fakt, że na odcinku por­
towym, jakkolwiek już wszystkie 
dziedziny wytwórczości i wymia­
ny zainteresowane w pracy por­
tów stanowią własność państwa, 
przedwojenne, na wzorach kapi­
talistycznych oparte formy admi­
nistracyjne dotychczas nie uległy 
zmianie. Dlatego właśnie praca 
portów wykazuje trudności we 
właściwym koordynowaniu wysił 
ków twórczych, a praktycznie nie 
może się oprzeć na jednolitym 
planie gospodarczym. W rezulta­
cie powstaje rozrzutność zarówno 
w dysponowaniu środkami finan­
sowymi, jak i silą roboczą i nis­
kie stosunkowo osiągnięcia w ze­
stawieniu z nakładem pracy, jak 
i przeznaczonymi na ten cel przez 
państwo funduszami.

USPRAWNIENIE
I OSZCZĘDNOŚĆ — ZALETĄ 

JEDNEGO OŚRODKA
DYSPOZYCYJNEGO

Uchwała Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów usuwa do­
tychczasowe braki i reguluje 
wszystkie niewłaściwości. Podkre­
ślić należy z naciskiem ważność 
oparcia pracy portów o jednolity 
plan gospodarczy, który już w za­
sadzie będzie przesądzał pełną ce­
lowość podejmowanych inwesty­
cji i z całości polskiego gospodar­
stwa narodowego pozwoli wyod­
rębnić rolę, znaczenie i sumę ko-, 
rzyści wynikowych z pracy por­
tów. Wspólny ośrodek dyspozycyj 
ny pozwoli na jak,najbardziej osz 
czędne i sprawne zarządzanie 
wszystkimi elementami wchodzą­
cymi w skład gospodarki mor­
skiej w zakresie portów. Oparcie 
gospodarki finansowej portów na 
zasadach rachunku gospodarcze­
go, jak to ma miejsce w Związku 
Radzieckim, umożliwi automatycz 
nie wykazanie bezpośredniego u- 
działu portów w dochodzie spo­
łecznym, ułatwi również ujęcie 
pośrednich korzyści, jakie na do­
chód społeczny wywierają inne 
dziedziny wytwórczości i wymia­
ny.
• Obecnie rozpracowywane są 
szczegóły organizacyjne mających 
powstać przedsiębiorstw. Według 
Wszelkich przewidywań, w ciągu 
najbliższych miesięcy podjęta zo­
stanie ich realizacja. Zadania re: r 
ganizacyjne stanowią niewątpli­
wie poważną trudność, lecz zosta 
ną pokonane wspólnym wysił­
kiem wszystkich pracowników i 
wszystkich zainteresowanych in­
stytucji. Osiągnięty rezultat sta 
nowić będzie jeden z najpo* ‘ni­
niejszych etapów w dziele rozwo­
ju naszej gospodarki morskiej.

Inż. F. MODRZEWSKI
Nacz. d y rek to r

G dańskiego U rzędu  M orskiego
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N A. ̂ s z e j  ^dow ie mó- poprzednio pracę tę 'wykonywa 
Wt3t5tj MADZIELĘWSKI ło 3 ludzi w ciągu 8 godzin. Po- j 
. z . ** * -"zwracaliśmy du za tym wprowadziliśmy wiele ! 

Z0 mvaP na obniżenie kosztów innych usprawnień — międzyi przekroczenie 
zaplanowanych r 
sum oszczędno­
ściowych. Pomy­
śleliśmy przede 
wszystkim o tym, 
że można by wy­
korzystywać kii- ^ 
kakrotnie mate­
riał szalunkowy. Dotychczas 
praktykowany sposób ostuki­
wania desek zdjętych z betonu 
przy pomocy młotka nie dawał 
dobrych rezultatów. Z tego po­
wodu skonstruowaliśmy spec­
jalną skrobaczkę, której model 
znajduje się na stole z ekspona­
tami. Przy jej mocy jedna ko­
bieta może w ciągu 3 godzin o- 
czyśeić 12 m desek, podczas gdy

W WALCE
o  o b j i iż e D ie

kosztów budowy

innymi tzw. dy­
bie — tj. łącze­
nie drzewa z be­
tonem, które 
trzeba często sto 
sować na budo­
wach. Przy po­
mocy pomysłów, 
które wprowa- 

robotnicy zwiększa się 
oszczędności uzyskiwa

dzają
suma ________ ___ u_____
nyeii na naszej budowie. Ro­
botnicy starają się o wprowa­
dzenie wciąż nowych pozycji 
oszczędnościowych, gdyż wie­
dzą, że zaoszczędzone pieniądze 
nie idą dla żadnego kapita­
listy, lecz państwa, które bu­
duje nowe domy mieszkalne, 
szkoły, żłobki i sanatoria dla 
ludzi pracy.

Robotnicza myśl
& • w  o j

przyśpieszy
c i  u  o
postęp

Sukces Adama Dzikowskiego
ś i s a s u r z i a  w  E E b t y y s i

Ob. Adam Dęcikowski maj 
ster ślusarski WPB wyjaśnił 
uczestnikom narady, w jaki 
sposób zbudował formę do od­
lewania plomb. — Zauważyłem, 
że w naszjpn zakładzie pracy 
zużyte ^plomby są przeważnie 
wyrzucane. Nasunęła mi się 
wówczas myśl, że ołów, mate­
riał łatwy do przetapiania, mo- 
ż.e być wykorzystany kilkakrot 
nie. Pierwsza forma, którą wy­
konałem na próbę była z gliny. 
W praktyce okazało się, że nie 
odpowiada wymaganiom, zro­
biłem przeto inną z gipsu, a 
kiedy j ta nie nadawała się do 
użytku wykonałem metalową. 
Przy pomocy mojej formy na­
wet nieAvykwalifikowany ro-

kowo z nieufnością przyjęty 
pomysł — cieszy się dziś dużym 
uznaniem i stale wzrasta zapo­
trzebowanie na pracę mojej 
formy. Już dziś nasza centra­
la w Warszawie, której przed­
stawiam swój pomysł, nade­
słała zapotrzebowanie na kil­
kadziesiąt moich form, a za­
mówień na plomby przychodzi 
tyle, że obawiam się czy przy 
pomocy 1 formy, pracując sa­
modzielnie będę mógł im po­
dołać. W czasie dotychczasowej 
pracy stwierdziłem w swoim 
pomyśle kilka braków. Były o- 
ne wynikiem błędów, które po­
pełniłem przy opracowywaniu. 
Poznałem je w toku pracy, pod 
czas gdy można było ich unik-

botnik może przygotować wjnąć przy " współpracy z lepiej 
ciągu dma. 10 kg plomb. j niż ja wykwalifikowanymi fa-

Muszę podkreślić, ze począt- > chowcami.

Murarz M. Majkowski, opowiada o budowie szybkościowca 
gdyńskiego.

•w im ieniu organizatorów  ija* 
rady redakcji „Głosu W ybrze­
ża4* i Zarządu Okręgowego 
Związku Zawodowego R obotni­
ków Budowlanych —» obrady 
zagaił tow. redak to r Groszkie- 
wicz, w itając przybyłych p ro fe ­
sorów Politechniki Gdańskiej z
p rorek torem  ob. W itoldem  N o - , _______ _______ __
wackim na czele oraz przodow- j przedtem wzrostu 
ników pracy, racjonalizatorów  
i nowatorów' budownictw a z te ­
renu W ybrzeża., D zisiejsza narada —  mówił tow. 

i Groszkiewicz—Jest pierwszym na
l Wybrzeżu zebraniem, ria które scho- 
j dzą się razem ludzie pracy fizycznej 

i ludzie nauki. Takie spotkania, po- 
święcone omawianiu zagadnień pro­
d u kcy jn ych są  nie do pomyślenia 
rv żadnym innym ustroju poza ustro­
jem, iv którym człowiek pracy wy­
zwolił się z wyzysku kapitalistyczne­
go i w którym znikły przegrody,

Kamienica sta rogdańska
w ciąegui i ¡p&ł eimSes

Stanisław Paprocki o budowie szybkościowca

dzielące świat pracy od świata na* 
uki.

Dzisiejsze obrady nie zapoczątko­
wują bynajmniej okresu wzmożonej 
wydajności pracy i nowatorstwa w 
budownictwie na Wybrzeżu. Naradę 
poprzedziły rekordy produkcyjne, po 
bijane na wielu budowach. Jesteśmy 
świadkami niewidzianego nigdy 

wydajności pra­
cy, który stal się możliwy na grun­
cie śiciadomości robotników, że wy­
siłek ich wyda owoce wyłącznie dla 
nich samych. W warunkach tych 
konkretnych osiągnięć robotników 
budowlanych Wybrzeża, stało się re­
alne zwołanie dzisiejszej narady ro­
botników i naukowców.

W lutach przedwrzcśniowych pisa­
no w faszystowskiej prasie polskiej, 
że osiągnięcia robotników radziec• 
kich, że zdobycze ruchu stachanow* 
skiego to kłamstwo i fałsz. Nie mieś 
cilo się w głowach naszych kapita­
listów i ich pachołków w szeregach 
klasy robotniczej, że możliwe są 
takie wyniki i tyka ofiarność pra­
cy. A myśmy na własne oczy widzieli 
dziś gdański szybkościowiec, którego 
wybudowanie w cztery i pół dnia 
uchodziłoby do niedawna za absolut­
nie niemożliwe. Dziś te rzeczy nie­
gdyś, nieosiągalne, są faktami i  to 
nie odosobnionymi. Ich źródłem jest

J a k  r o z p o c z ą ł e m  p r a c ę
s y s t e m e m  t r e g S ^ o s M j y m  

Wacław Siwiak o swoich osiągnięciach
Przy budowie gmachu Izby Skarbowej w Gdańsku zaczęliśmy 

się zastanawiać, w jaki sposób m ożnaby przyśpieszyć tempa pracy. 
Ktoś wspomniał nam o- metodach praktykowanych w Związku 
Radzieckim i chociaż nikt z nas nie widział, jak wygląda trm 
praca na budowie, zaczęliśmy próby. Tak się złożyło, że ja pierw­
szy rozpocząłem pracę systemem trójkowym. Początkowo szło 
nam trochę nieudolnie, nie wiedzieliśmy bowiem na czym polega 
zasada tego systemu. Po kilku próbach udało się nam przy znacz­
nie mniejszym wysiłku kilkakrotnie przekroczyć dotychczasowe 
rekordy budowlane najlepszych murarzy, pracujących samodziel­
nie. Kładliśmy już po 3.000 cegieł, zwiększając w miarę zgrania 
się naszego zespołu, procent wykonania normy,

 ̂ W zespole naszym praca została ułożona w ten sposób, że 
jeden podręczny podawał i w miarę potrzeby przycinał cegłę, 
drugi nakładał wapno, układał środki i zalewał je. W tym czasię 
chodziło nam o usprawnienie metody zalewania środków. Na 
szuflę można było wziąć niewiele wapna, rozrabiane w wiadrze 
nie zawsze dało się wylewać łatwo. Wymyśliliśmy wówczas spe­
cjalny czerpak z uchwytem u dołu i u góry z pochyłą jedną ścian­
ka. Usprawniło to znacznie naszą pracę, a następnie czerpak ten 
znalazł również zastosowanie u murarzy warszawskich.

Do doskonałości w  pracy trójkami doszliśmy dopiero po po­
kazach, zorganizowanych na naszej budowie przez doświadczo­
nych majstrów warszawskich. Postanowiliśmy przeto pobić do- 

» tychczasowe swoje rekordy murarskie.
Kiedy już ustaliliśmy dzień pobicia rekordu, zameldowaliśmy

0 tym kierownictwu budowy. Rozpoczęły się przygotowania.
| Dzień przed tym, po fajrancie, mniejwięcej na odległość 2 met- 
jj tów cd budowanej ściany ułożono o-k. 3.000 cegieł. Ułożono je 
i między skrzyniami, które znajdowały się od siebie w odległości 
| ck, 3 m każda. Poza tym odbyłem naradę z podręcznymi, zapozna 
| jąc ich z nowym odcinkiem pracy na filarach.

Na początku przystąpiłem do podnoszenia narożników, a pod- 
8 roczni rozrabiali w tym czasie wapno i ustawiali pod ręką cegły 

na murze. Oceniłem, że narożniki podniesione na pól metra wy­
starczą mi na najbliższe godziny pracy, założyłem sznur, pod 
który układałem cegły zewnętrzne, Kiedy ściana wyciągnięta zo­
stała na wysokość metra, rozpocząłem podnoszenie filarów pod 
sznur. Jeden z podręcznych przycinał cegłę i ąikładał na filarach, 
orugi, który norm lnie podaje wapno, -wypełniał środki i zalewał 
je. Ja układałem ^egiy zewnętrzne. ,

Zapas cegieł nie mógł się wyczerpać, bo robotnicy stale go 
uzupełniali. Zaprawy też nie zabrakło, bo maszyna do jej mie- 
szansą pracuje na naszej budowie dobrze. Jednym słowem do 
pobicia rekordu na trudnym odcinku budowy, który stanowią 
filary, pomógł zapas materiału, przygotowany dnia poprzedniego’
1 organizacja pracy w systemie trójkowym.

Na równej ścianie przy tej samej organizacji można uzyskać 
jeszcze lepsze rezultaty. Np. na równym murze w piwnicach, nie 
usiłując bić rekordu zdołałem położyć ze swoimi podręcznymi 
przeszło 13 tys. cegieł. Konieczne jest tylko, aby podręczni zgrali 
sie z murarzem i dobrze znali swoje obowiązki na budowie.

W gazetach, w radio, wszędzie 
byia mowa o szybkościowcu budo­
wanym w Warszawie. Nieprawdo­
podobne osiągnięcia murarzy budzi­
ły u nas niewiarę, a wielu po pro­
stu mówiło, że to wszystko nie­
prawda. Pojechaliśmy z wycieczką 
do Warszawy, obejrzeliśmy sobie 
dokładnie budowę. Pomyśleliśmy, 
że przecież murarze Wybrzeża, 
którzy przed wojną bili rekordy 
budowlane, nie mogą być gorsi od 
warszawiaków. Powiedzieliśmy o 
tym wszystkim załodze i zapropo­
nowaliśmy, aby na Dzień Pokoju 
wybudować • szybkościowiec. Jako 
termin, kierownictwo wyznaczyło 
9 dni. Ale załoga, chęciaż nie mie­
liśmy _ jeszcze doświadczenia, na 
zebraniu postanowiła, że 8 dni wy - 
starczy. Po tym trochę sie ludzie 
martwili, czy dadzą radę. A. ja im 
powiedziałem: „Sami nie wiecie, 
jaką macie zdolność, więc się nie 
martwcie“. A na to załoga: dobrze, 
ale czy nam kierownictwo dostar­
czy materiału na czas i w po­
trzebnej ilości?, Powiedziałem, że 
kierownictwo nasze na pewno po­
może i materia! będzie dostarczo­
ny. Trudność była z rusztowaniem

Więc postanowiliśmy stosować ko­
zły i Znacznie szersze, niż dawniej ; 
rusztowanie, aby robotnik mógł ! 
swobodnie taczkami dostarczać ma- 1 
teriały na każdy fragment budo­
wy. ‘

Co do szybkościowca, to uwa­
żam, że jest on czymś w rodzaju 
budzika. Nastawia się go raz i każ­
dy członek załogi może być pew­
ny, że jak czas przyjdzie, to go 
ten budzik do roboty powoła. 2eby 
robota dobrze szła, brygadzista mu­
si znać załogę jak swoje dziesięć 
palców, albo jak żona męża, bo 
wtedy to będzie wiedział, ■ gdzie 
kogo postawić i czego wymagać.

Uchwaliliśmy robotę szybkościow 
ca na Dzień Pokoju, aby cały 
świat widział, że Polacy potrafią 
murować i jak trzeba będzie, to- 
nasze granice tak zamurujemy, że­
by nam żaden reakcjonista nie 
przyszedł i tutaj nie rządził.

Postanowiliśmy na 8 dni, a całą 
robotę wykonaliśmy w cztery i 
pól dnia. Wszyscy się wywiązali z 
wyjątkiem blacharza. Z dachem 
musieliśmy czekać, bo blacharz nie 
przystosował się do współzawod-

Inżynierowie i technicy powinni włączyć się
do w s p ó ł z a w o d n i c t w a

Jak mieliśmy możność prze- nizac ji praey. Jeśli praca inży-
konać się — mówił murarz z 
PPB 7 ANTONI POLAŃSKI
— na różnych budowach prowa 
dzonych przez nasze przedsię­
biorstwo, współzawodnictwo 
przyspiesza pracę i skraca 
czas Wykonania planów bu­
dowlanych. Do współzawod­
nictwa włączyli - się wszyscy 
robotnicy, świadomi tego, 
że praca ich jest podstawą 
wzrostu dobrobytu mas pracu­
jących w Polsce Ludowej. O- 
beenie potrzeba nam tylko, a- 
by do tego ruchu włączyli się 
również technicy i inżyniero­
wie. aby pomogli nam w ulep­
szaniu sprzętu, narzędzi i orga-

nierów, jeśli planowanie i o- 
pracowywanie dokumentacji 
technicznej nadąży za tempe*> 
pracy robotników, każda budo­
wa będzie oddana do użytku 
przed terminem .

nictwa. Zdawało się mu, że robota 
idzie szybko, a nam się zdawało, 
że z miejsca nie rusza. .

Najważniejsze dla roboty, żeby 
załoga _ była _ zgrana. A wtedy 
żadne kierownictwo się na nic j me 
zawiedzie.

Ludzie się dziwowali, jak można 
zrobić dom w cztery i pól dnia. 
„To fest chyba lipa“ — mówili. 
Ja też jak wróciłem z Warszawy, 
to trzy noce nie spałem, bo my­
ślałem, jak to można zrobić. Ale 
iakieśmy się sami wzięli do roboty, 
to mi się wszystko wydało pr'- 
ste. A przecież nasza robota Dyla 
trudna, specjalne slropy Akermana, 
attyka itd. To bardzo utrudnia 
pracę. Ja myślę, że po tej nauce 
to sie nasza załoga rzuci jeszcze 
na większy szybkościowiec, 
pobić jeszcze lepszy rekord.

Przemawia murarz Paprocki —  ini cjator szybkościowca gdańskiego
i icybitny przodownik pracy.

Niajlepszym chyba dowodem te­
go, że narada była potrzebna i 
pożyteczna jest fakt, że poszczę 

gólni przodownicy i racjonaliza­
torzy nie przyszli na nią nieprzy 
gotowani, lecz przynieśli dziesiąt 
ki ważnych technicznych pomy­
słów racjonalizacji i reorganiza­

cji pracy w budownictwie, że 
przyszli czując potrzebę poruszę 
nia tych wszystkich problemów, 
które od dawna narastały w ich 
codziennej pracy, że przyszli 
wreszcie, aby podzielić się z to- 
warzyszami, swoimi osiągnięcia­
mi, aby wymienić doświadczenia 
i zadzierżgnąć mocno nić wza­
jemnego zrozumienia i współpra 
cy z przedstawicielami nauki.

Dlatego też możemy wierzyć, 
że narada spełni swoje zadanie

wniczowie zastanawiają się nad 
jakimś technicznym problemem 
mającym skrócić czas zakładania 
futryn. Obaj wysuwają projekty, 
krytykują je i uzgadniają. W rę­
kach trzymają fotografie poszczę

dzy innymi wynalazca no­
wych elementów stropów ob- 
inż. Hołownia.

„Betoniarze warszawscy...” 
— wtrąca raz po raz do swo­
jego referatu ob. TJIko rekor-

gólnych faz budowy gdyńskiego 
szybkościowca, magazynu o 
dwóch kondygnacjach i wymia­
rach 10 X 20 m zbudowanego na 
terenie Stoczni Rybackiej przez. . . % . ■’ Lciciiit; otuuAiii xuy uctUżYicj uiz,

i wniesie swój pozy.ywny wkład- robotników PPB nr 10 w trzy
do rozwoju naszej produkcji. 
Utwierdzają nas w tym przeko­
naniu pełne entuzjazmu wypo­
wiedzi opuszczających salę obrad 
robotników obiecujących jak naj 
szerzej wprowadzić na swoich 
odcinkach pracy uchwały powzię 
te podczas narady, obiecujących 
korzystać z bogatych doświad­
czeń klasy robotniczej kraju zwy 
cięskiego socjalizmu, gdzie nara­
dy tego typu są od dawna sto­
sowane i dają doskonałe rezul­
taty.

* * *
Podczas przerw w naradzie o- 

bserwujemy ożywione rozmowy 
między naukowcami inżynierami 
a robotnikami.

Wynalazca beleczek na sklepie 
nia nad otworami, robotnik Dwo­
rakowski dyskutuje właśnie z in- 

.śm sm a  Kizińskim. Obaj buiQ.

pól dnia.
„Fotograf aby zrobić to zdjęcie 

musiał przychodzić na budowę co 
pół godziny. Osławiono amery­
kańskie tempo to lipa. Tu mamy 
do czynienia z polskim tempem“ 
— mówią śmiejąc się robotnik i 
inżynier.

Panowie z „Głosu Ameryki“ 
byliby niewątpliwie tą sceną o- 
burzeni.

A no, wybaczcie panowie. Tu 
nie „wasza wolna“ Ameryka. Tu 
robotnik ma prawo myśleć.

* * *
„Wszystko zaczęło się od 

wycieczki do Warszawy” roz­
poczyna opowiadanie o zdoby­
ciu przez siebie przodownic­
twa praey murarz rekordzi­
sta ob. Paprocki.

„W oparciu o doświadczenia 
.warszawskie^,”, w mój® mie­

dzi sta betoniarz wykonujący 
1,165 proc, normy.

„Warszawski system trójko­
wy... warszawskie _ tempo 
...warszawskie osiągnięcia” — 
oto zdania powtarzające się 
często w referatach innych 
mówców, która świadczą o 
tym, żo doświadczenia war­
szawskiego robotnik# i tech­
nika budowlanego stały się 
fundamentem do osiągnięć na 
szych budowniczych Wybrze­
ża, że często w ich pierwszych 
zmaganiach o zwiększenie wy­
dajności pracy przykład sto­
lic'/ był natchnieniem

Nic tedy dziwnego, że spoj­
rzenia zebranych, z dumą za­
trzymują sic na artystycznej 
m akiecie M ariensztatu i t ra ­
sy W — Z, wiszącej na ścia­
nie sali.

Jednakże o stosunku na­
szych murarzy do ich w ar­
szawskich kolegów nie powie­
dzieliśmy wszystkiego, gdyby 
nie dodać, że słyszały XÓW-aisż i UUlfi /  '

nu
t1



Nr 278 (838) G E O S  W Y B R Z E Ż S Str 5

racjonalizatorska
z d o b y c z e  n a u k i  
techniczny w budownictwie
i O m  w «  Y / r n n J [  *  a  _______ _______ _ I  I .........  • -  -  i  -  » T • . t  >  .  .twórczy zapal i ofiarna praca klasy 
robotniczej' jej przodujących ludzi 
. Przodowników współzawodnictwa 
1 racjonalizatorów. W nim. wyraża 
sią nowy stosunek do pracy wolnych 
gospodarzy kraju. W potężnym ru- 
'  . współzawodnictwa, który nawią- 
-ule do ruchu stachanowskiego, ro­
botnicy budowlani stanowią oddział 
czołowy.

j  aJtt, że narada odbywa sic w 
brdańsku ma swoją symboliczną wy­
mową. W roku 1945 zagraniczna re- 
akcja i je} sprzymierzeńcy w kraju 
nie wierzyli, że Polska potrafi wła­
snymi siłami odbudować Gdańsk. 
Bohaterstwo polskiej klasy robotni- 
cze1 sprawiło, że bez zachodnich 
»specjalistów“ potrafiliśmy odbudo- 

i uruchomić por ty, a teraz sta- 
jemy d0 dźwignięcia Starego Gdań­
ska.

Jest jeszcze jeden symbol w dzi­
siejszej naradzie. Odbywa się ona w 
dniu, w którym w całym kraju roz- 
poczyna się Miesiąc Pogłębienia Przy 
jaźni. Polsko-Radzieckiej. My w Pol­
sce Ludowej, w pracy swej czerpie­
my przykład i naukę z dośtciadczeń 
ludzi radzieckich. 1 dumni jesteśmy, 
ze wyszliśmy na tę samą drogę, na 
którą trzydzieści lat temu wkroczył 
wielki naród rosyjski. Jesteśmy dum 
nh z& możemy na nasz teren prze­

nieść doświadczenia stachanowskich 
bohaterów pracy. Wiemy też, £e na­
sza praca i trud mają przed sobą 
perspektywę równie wspaniałych zwy 
cięstw, jak budownictwo socjalistycz 
ne w ZSRR. Czerpanie pełną garścią 
ze skarbnicy tych doświadczeń po­
zwoli nam odbudować nasz stary poi 
ski Gdańsk i wykonać wszystkie za- j 
dania, które stawia przed nami rząd 
i partia, kierująca życiem politycz­
nym. kraju.

Wyrażam przekonanie, że narada, 
dzisiejsza zadzierzgując nić współpra 
cy* zapoczątkuje serię podobnych 
spotkań naukowców z robotnikami, 
la  bowiem forma wymiany doświad­
czeń i współpracy, stanowiąc charak­
terystyczne znamię Polski Ludowej, 
w której praca robotnika podnosi 
sio do poziomu pracy technika, in­
żyniera i naukowca, przyczyni się 
do dalszych i coraz większych osiąg­
nięć. Przemawia prorektor Politechniki Gdańskiej 

prof. Witold Nowacki

Murarze gdańscy
p o n ta e g s m g ff  w s i

W _ zwiększeniu wydajności pra­
cy _ i wykorzystaniu wszystkich 
możliwości na budowie — stwier­
dził murarz SPB, ob. KISZEWSKI 

Przeszkadza brak odpowiedniego, 
sprzętu. Przecież wykonanie nor­
my nie powinno być wynikiem 
zwiększonego nakładu sit robotni­
ka, lecz lepszej organizacji pracy i 
zmechanizowania. Na naszych bu-

I
'rowach musi się znaleźć więcej 
L:nd, więcej betoniarek, więcej 
fet osporterów, które ułatwią pracę 
Lotnikowi.

■ tu rarze gdańscy w czynie każ- 
-dnia wykazują postawę spo­

łeczną. Nie wszyscy coprawda mo- 
£3 Poszczycić się wykonaniem'szyb 

„koścowca łub wprowadzeniem no­
wego systemu pracy. Chociażby i 
my, nie dokonaliśmy rzeczy ńo- 
wRh, lecz nawiązaliśmy współpra- 
CS ze wsią i pomagamy drobnym 
1 średniorolnym chłopom, a przede 
wszystkim nowotworzącym się 

■ spółdzielniom produkcyjnym. Na 
V/ieś wyjeżdżamy zazwyczaj w 
n|edzielę. Ostatnio pracowaliśmy w 
spółdzielni rolniczej w Kokoszko- 
wych. Dwunastu murarzy w ciągu 
kilku godzin wykonało kilkanaście 
kubików muru. Obecnie wzywamy 
wszystkich murarzy gdańskich 
nawiązan|a WSpólpracy ze wsią, aby 
przyczynić się do jak najszybszego 
je] zagospodarowania.

Na politechnice i na budowie 
powinni spotykać się robotnicy z uczonymi
Przemówienie sekretarza O  R Ż Z M. Sikory

Robotnicy gdańscy mają już 
za sobą duży kawał roboty. Mia­
stu ruin przywróciliśmy bujne i 
pełne pracy życie. Solidarnym wy 
siłkiem klasy robotniczej doszliś­
my do wspaniałych, każdemu im­
ponujących osiągnięć. Tę solidar­
ność, ofiarność j wolę przyspieszę 
nia odbudowy naszyćn miast bę­
dziemy stale i wciąż umacniać i 
utrwalać. Ta solidarność, która o- 
żywia wszystkich ludzi pracy i 
której manifestacją jest także dzi 
siejsza narada, sprawiła, że, obok 
robotników przybyli na nią inży­
nierowie i naukowcy —- profesora 
wie Politechniki Gdańskiej.

Jeszcze bardziej zbliżyć klasę 
robotniczą i świat nauki, zacieś­
nić istniejące kontakty — oto dro 
ga do dalszych sukcesów.. Niech 
robotnik ze swym wynalazkiem 
idzie na politechnikę do profeso 
ra po pomoc i radę, niech profe­
sorowie i studenci chodzą do ro­
botników na budowę, by obserwo­
wać ich organizację pracy, ich u- 
sprawnienia i pomysły racjonali­
zatorskie.

Związek Zawodowy Robotników 
Budowlanych winien w wyniku 
dzisiejszej narady postawić sobie 
dwa podstawowe zadania:

1) Upowszechnić wymianę do­
świadczeń między robotnikami i 
między przedsiębiorstwami budo 
wlanymi, sprawić, by wynalazki 
i ulepszenia robotnicze były włas­
nością nie indywidualnego “robot­
nika czy zespołu, lecz by stały się 

t powszechną i trwałą zdobyczą 
wszystkich robotników budowla­

nych. Winien też dołożyć wysil 
.itów, by, rozwijając coraz bardziej 
współzawodnictwo pracy, robot­
nicy budowlani przeszli od osiąg­
nięć wyczynowych, od bicia reker 
dów na system ciągłego, masowe­
go ł wysoko rozwiniętego współ­
zawodnictwa.

2) Zachęcić całą klasę robotni­
czą do wzmożenia ruchu racjona­
lizatorskiego, zapewnić przodow­
nikom pracy, wynalazcom racjo­
nalizatorom i mistrzom oszczęd­
ności jak największą pomoc i o- 
toczyć ich jak najtroskliwszą opie­
ką w pracy i w domu.

NAUKA POSPIESZY Z POMOCĄ
W.€St

Narada dzisiejsza — stwierdził prorektor Politechniki Gdań- 
sfeiej prof. WITOLD NOWACKI — poświęcona omówieniu zdoby­
czy racjonalizatorów budownictwa przy szerokim udziale inżynle- 
rów -— wykonawców i projektantów oraz pracowników nauki 
jest jednym z wielu ogniw walki o nowe, Socjalistyczne budo­
wnictwo.

Olbrzymie zadania, jakie stawia przed budownictwem plan 
6-Ietm, wymaga jego rewolucyjnej przebudowy. Zaczątek prze­
łomu w budownictwie rozgrywa się na naszych oczach.

. Widzimy jak szeroki rozwój współzawodnictwa pracy i coraz 
większy wkład racjonalizatorów, dążenie do szerszego stosowa­
nia mechanizacji procesów budowlanych, poszukiwanie nowych 
form organizacyjnych, nowych form konstrukcyjnych i nowych 
materiałów budowlanych przyczynia się do coraz wydatniejszego 
rozwoju tempa budownictwa.

Coraz szerszy jest ten wkład nauki polskiej w postęp w bu­
downictwie.

Udział jednak pracowników nauki w życiu gospodarczym 
kraju jest dotychczas zbyt jednostronny. Dotyczy on głównie 
prac badawczych, wyłaniających się z doraźnych potrzeb budo­
wnictwa, prac teoretycznych z zakresu konstrukcji, udziału w 
pracach PKN, ekspertyzach, wreszcie w opracowaniu projektów, 
wymagających znacznej nieraz specjalności wiedzy technicznej.

Nie rozwinęły się jednak bardziej bezpośrednie formy łącz­
ności z życiem gospodarczym, czy to przez udział w naradach 
wytwórczych na budowach, w naradach nad obniżeniem kosz­
tów produkcji, nad zwiększeniem wydajności pracy na budowie, 
nad doskonaleniem sprzętu budowlanego, w opiece nad nowa­
torstwem i racjonalizatorstwem.

Instytuty badawcze, laboratoria nasze nie otworzyły jeszcze 
dość szeroao swych drzwi dla wszystkich, którzy pragną reali­
zować swe pomysły czy wynalazki. Pracownicy zakładów nauko 
wyeh zdają sobie nieraz sprawę z doniosłości przedstawionych 
im pomysłów, zdarza się jednak, że kierowani wygodą, nie chcą 
odrywać się od swych bieżących zajęć.

Pomysły przedstawiane zakładom badawczym do zaopinio­
wania często traktuje się jako dodatkowe obciążenie zakładu.

Popularyzacja wiedzy technicznej też nie jest należycie do­
ceniana. Próby montowania serii wykładów popularno-technicz- 
nych na Politechnice Gdańskiej w 1947 r. nie dały oczekiwanego 
rezultatu, przede wszystkim z braku powiązania ich ze specy­
ficznymi potrzebami poszczególnych gałęzi przemysłu i warsztar 
tów pracy.

A przecież głębokie powiązanie pracy naukowej z praktyką 
przynieść może nauce tylko korzyści, przez wciąż nowe formu­
łowanie pytań i postulatów wykonawców pod adresem badaczy 
i teoretyków.

Szeroki ruch racjonalizatorski, przeradzający się zwolna we 
współzawodnictwo w nowatorstwie i dążący w swym ostatecz­
nym celu do modernizacji procesów produkcyjnych oraz kon­
sekwentnego eliminowania pracy fizycznej, doznać powinien 
szczególnej pomocy nauki, która jest przecież własnością narodu 
i jego rzesz pracujących.

. Inicjatywa społeczna „Głosu Wybrzeża“, dążącą do zacieśnie­
nia więzi, łączącej ruch racjonalizatorski z nauką, a której wy­
nikiem jest dzisiejsza narada, wyłoni zapewne konkretne formy 
współpracy.

WSKRZESIMY STARY GDAKlSK
dla jego nowych gospodarzy •

Przemówienie wojewody gdańskiego inż. Stanisława Z ra łk a
W  m i n i  1 7 i » , - , . . . ! _ __ * __  i • » u.  i .  . _W roku 1948 plan inwesty­

cyjny _ całego państwa wynosił 
220 miliardów złotych. W pla­
nie 6-letnim jedno tylko, naj-

•’̂ ie chcieliśmy być gorsi 
0(l, "'arszawiaków — mówi na 
zakończenie ten sam rekor­
dzista  ̂ Paprocki. Budowę 
gdańskiego szybkościowca o 4 
kondygnacjacb zaplanowaliś­
my na 9 dni. Po tym skróci­
liśmy ten termin do 8-miu, a 
w rezultacie kamienicę posta­
wiliśmy w 4 i pół dnia”.

,,/łe. Gdyby znali nasze ru- 
cbome pomosty nie potrzebo- i 
waliby tracić tyle wysiłku i| 
zrobiliby więcej — mówiąc 
gdyńscy murarze rekordziści, 
Kaszuba i Bochentyn, kryty­
kując właśnie oglądaną ¿a 
pokazie filmowym pracę ich 
warszawskich kolegów.

A więc uwaga warszawiacy! 
y  asze dotychczasowe rekor­
dy są już zagrożone,

* * ' *
Wielkim zainteresowaniem 

zebranych cieszyły się demon­
strowane > przez poszczegól­
nych racjonalizatorów wyna­
lazki i ulepszenia.

„Już od jutra wprowadzę' 
ten dźwig na naszej budowie!” 
—■ wykrzyknęła z en tuz ja z- 
mem rekordzistka w betono-s 
waniu stropów Bronisława 
Szewczyk, robotnica PPB 4 
wykonująca 835 proc. normv 
— oglądając ręczny dźwig po­
mocniczy. którego działanie 
zademonstrował zebranym wy 
nalazca, robotnik Jan Górski.

Iui przodownicy również 
postanowili wprowadzić na 
swoich budowach to ulepsze­
nie. które wg. słów profesora 
Politechniki Gdańskiej ob. 
f*gha$ki może zwiakszsć wfla.:

dajnośó pracy nawet do 200 i 
proc.

* * *
Poważny nastrój obrad stwo 

rzyli głównie ludzie, ale nie 
w mniejszym stopniu sama 
sala Starego Ratusza, pamię­
tająca nie byle jakie czasy, 
oddziaływała na zebranych. 
Różne w niej odbywały się 
zgromadzenia, ale spotkania 
robotników z uczonymi jesz­
cze tam nie oglądano.

*  *  *

Podczas przygotowań do 
wyświetlania filmu uczestni­
cy narady sprzeczali się mię­
dzy sobą. jakie też wrażenie 
wywrze_ film na królu Janie 
Sobieskim, którego portret 
widniał na ścianie. Był to bo­
wiem pierwszy wypadek wy­
świetlania filmu w tej histo­rycznej sali.

szej pracy ,obee źródła nasze- j riackim. Ale odbudujemy go 
go tempa i ofiarnego wysiłku, i piękniejszym niż był kiedykol-

ro z n rn iß m v . „Tpst.PK- W io lr ATm rtlinomTT Tinor»«-! — ̂  !

i'-‘f.0 rLa  ̂ P racują w tym  zawo­
dzie. To się w głowie nie mie­
ści, aby w ciągu 8 godzin za- 
łozje  114 m etrów przewodów”
— wykrzyknął podczas refe­
ratu przodownika pracy elek­
tryka Mieczysława Mazurka 
osiągającego 1.500 proc. not-’ 
my. jego starszy o kilkadzie­
siąt łat kolega po fachu.

„A jednak to się da zrobić.
Ja tyle zakładam. Nie wierzy­
cie to przyjdźcie do nas na 
budowę!” — odpowiedział z 
taką pewnością w glosie mło­
dy przodownik, z jaką kiedyś 
Galileusz potwierdzając od­
krycie naukowe Kopernika ----- ■..,.T., lJO;l,&ul
wykrzyknął owo sławne zda-¡fakt. Nie może tego zrozumieć 
mę: „A jednak się obraca”. ¡cały świat kapitalistyczny. Ob

mniejsze w kraju wojewódz­
two gdańskie otrzymało taką 
samą sumę; otrzymało 220 mi­
liardów. Są to kredyty ogrom­
ne. A wiemy, w codziennej 
swej pracy doświadczamy tego, 
jak trudno jest zorganizować 
robotę przy braku sił technicz­
nych, który wciąż jeszcze od­
czuwamy i braku dostatecznej 
ilości rąk do pracy.

Powstaje pytanie, czy potra­
fimy tak olbrzymie kredyty 
przerobić. Czy potrafimy zas­
pokoić to ogromne potrzeby i 
usunąć braki, które odczuwa 
społeczeństwo Wybrzeża? Brak 
luim domów i mieszkań, żłob­
ków i szpitali, szkół i teatrów. 
15.000 ludzi w trzech miastach 
Wybrzeża złożyło podania o 
przydział mieszkań i nie może 
ich Otrzymać.

Ale są fakty, które nam do­
dają wiary, które rodzą pew­
ność, że nasz gigantyczny plan 
6-letni będzie wykonany. Ma­
my takie zjawiska | jak współ­
zawodnictwo pracy, jak ruch 
racjonalizatorski i wynalazki 
robotnicze. Słyszeliśmy o tym 
na dzisiejszej naradzie, jak je­
den człowiek układa dziś i 14 
metrów kabli zamiast 50,’ jak 
wyrabia się 1.100 proc. i 1.500 
PU/e-. normy, na własife oczy 
widzieliśmy, jak w ciągu 4 i 
P*'.' dni powstał nowy dom. 
Wielu jeszcze nie wierzy w mo­
żliwość takich osiągnięć, ale 
pizdy dzień przekonuje, że to

Ale my to rozumiemy. Jesteś­
my świadkami tego, jak rozwi­
ja się potężna dźwignia wyro­
sła z ustroju Polski Ludowej, 
jak rośnie niezmożona siła pol­
skiej klasy robotniczej. Ta sa­
ma siła i wola przyspieszenia 
odbudowy i rozbudowy nasze­
go kraju, która rozwija ruch 
współzawodnictwa pracy i ra­
cjonalizatorstwa, zebrała nas 
na dzisiejszą 'naradę. Zeszli się 
robotnicy, inżynierowie i pro­
fesorowie politechniki, by ra­
dzić i zastanawiać się jak 
wspólnym wysiłkiem najlepiej 
pracować dla wspólnego celu. 
Z radością trzeba powitać za­
powiedź, że wyniki osiągnięte 
przez racjonalizatorów, dzięki 
wynalazkprh i udoskonaleniom 
robotniczym zostaną przez na­
ukowców przemyślane i opra­
cowane w naukowych dziełach.

I wiemy, że wspólnym, wysił­
kiem odbudujemy nasz polski 
Gdańsk z jego zabytkami, z je­
go Dworem Artusa, Starym 
Ratuszem i Kościołem Ma-

wiek. Nie chcemy naszej naj­
starszej dzielnicy — Stare­
go Gdańska mieć taką sa­
mą, jak wtedy, gdy w za­
tęchłych ciasnych mieszka­
niach tłoczyło się 40 tysięcy 
mieszkańców. Zbudujemy tam 
kino, szkoły. Dom Kultury i 
żłobki. Ale zamieszka tam za­
ledwie 10.000 ludzi, bo chcemy 
i zbudujemy dla ludzi pracy 
w Starym Gdańsku piękne sło­
neczne, zdrowe i radosne miesz­
kania. Stworzymy nie tylko 
piękny architektonicznie zes­
pół, lecz również radość i szczę­
ście mieszkających tam obywa­
teli naszego miasta, które wraz 
z całym krajem buduje funda­
menty swej szczęśliwej prz> 
szłości — socjalizmu.

Odbudowaniem Starego 
Gdańska wniesiemy wielki 
wkład do kultury całego świa­
ta. Staliśmy się 'bowiem tutaj 
stróżami dorobku kulturalnego 
przeszłości, zniszczonego przez 
hitlerowskich barbarzyńców.

Wasze wynalazki, wasz wy-

Nowe metody betonowania stropów
tury  ̂oraz wyeliminowanie 
wszelkiego stemplowania i sza­
lowania. O ile strop pierwszy 
jest poniekąd odmianą Acker- 
manna to strop II nieco przy­
pomina strop Rapid z tą róż- 

belki dwuteowe

■ t  t u  » u u -  w i ł e m ,  sz y ć
-i-ß& n a » lzaip.żni9 ßij

W czasie narady inż. HO- 
ŁOWNIA przedstawił' zebra­
nym nową metodę betonowania 
stropów, którą wprowadził na. 
robotach PPB 4.

Strop pierwszy nazwany 
przeze mnie „Antokol I” jest 
modyfikacją stropu typu Ac- 
kermanna. Pustaki ceramiczne 
Aekermanna zastąpiłem pus­
takami gruzobetonowymi, uży­
wanymi do_ ścian. Przez ścię­
cie naroży i rozsunięcie pusta- i 
ków wytworzyły się formy o j 
przekroju teowym. Po uzbro- 
jeniu i zabetonowaniu otrzy­
mywałem belki teowe, żelazo 
betonowe. Przestrzenie między 
nimi były wypełnione pusta­
kami gruzobetonowymi. Wyko­
nane próby dały cfobre wyniki.

Strop II całkowicie prefabry­
kowany, bez szalowania i stem­
plowania. po ułożeniu może 
być obciążony natychmiast co 
przyspiesza budowę. Strop 
składa się z dwóch rodzajów 
belek: A i B; A w kształcie te- 
ówki — belka dźwigająca, B 
belka również teowa lecz od­
wrócona ku dołowi, dźwiga tyl­
ko ciężcy własny i tynk. Zaletą 
tego systemu jest jak już mó- 
wiłem, szybkie wykonanie nie-

silek, cała nasza praca ma jesz­
cze jedno olbrzymie znacze­
nie. Wzmacniamy siłę klasy 
robotniczej całego świata. Po 
tamtej stronie dolarowej kur­
tyny miliony ludzi pracy wal­
czy o lepszą przyszłość. Wal­
czą nieugięcie i bohatersko i 
wiedzą, że zwyciężą. Wiedzą, 
że za nimi stoją narody demo­
kracji ludowej i potężny Zwią­
zek Radziecki. Z jego siła i po­
tęgą łączą walczące o lepsze 
jutro łp.dy świata, największe 
nadzieje.. Bo tam w Związku 
Radzieckim wśród wielkich o- 
tiar, krwi i trudu wykuł się 
ustrój, który im i nam daje si- 
ię i pewność, że nie straszna 
ćio.nas bomba atomowa i wszy 
stkie reakcyjne siły, że potra­
fimy je złamać i zgnieść. Za 
nami potężny sojusznik, za na­
mi zwycięski naród radziecki.

To też narada, która odbywa 
się w pierwszym dniu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej ma symboliczne 
znaczenie. Rewolucja, która w 
każdej__dziedzinie tam się do- 
ktraala ogarnia cały świat. Do­
konujecie codziennie i u nas. 
Nazwiska takich ludzi jak Ul- 
ko, Kamzelski, Siwiak, którzy 
tu przemawiali, zapamiętają 
wszyscy jako symbole tej re­
wolucji, symbole nowych cza­
sów. Z ich pracy rodzi się i two 
rzy treść, która w książkach 
naszych naukowców służyć bę­
dzie polskiej klasie robtniczejmcą ze dem  dwuteowe po-, 1CJ ruoomcze

dzielone zostały na dwie belki dla zbudowania lepszej, szczę 
teowe.. I śliwej przyszłości.

iGJ rSki , TT y -hodr^znym  d iw im  wlasneqo pom>ł- 
««, JJuwm  , tm  oddal nieocenione usługi przy układaniu nu-
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Adam Dobrowolski
prezes Żarz. woj. Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej

Przyjaźń - pomoc - przykład
Przegląil prasą/

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni
POLSKO -  RADZIECKIEJ

Tegoroczny Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ob­
chodzimy pod hasłem, wypowiedzia­
nym przez_ Prezydenta Bieruta: 
„ P r z y j a ź ń  z ZSRR, p o mo c  
ZSRR, p r z y k ł a d  ZSRR o to  
p o d s t a w o w e  ź r ó d ł o  na­
s z y c h  z w y c i ę s t  w“. Prawda 
ta znajduje odzwierciedlenie w ol­
brzymich osiągnięciach Polski Lu­
dowej we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego, uzyskanych dzięki 
wszechstronnej pomocy i możności 
korzystania z przebogatych doświad 
czeń Związku Radzieckiego.

Dla każdego Polaka jest zrozu­
miałe, że sojusz polsko-radziecki 
to historyczne osiągnięcie naszego 
narodu. Miesiąc Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej ma już u 
nas swoją tradycję. W roku bie­
żącym _ nabiera on szczególnego 
znaczenia i staje się poważnym 
wydarzeniem politycznym, łącząc 
się z pięcioleciem istnienia Polski 
Ludowej. .Miesiąc ten przeobrazi 
się w wielką manifestację przyjaźni 
społeczeństwa polskiego" dla naro­
dów ZSRR. Pogłębienie tej przy­
jaźni będzie spełnieniem pragnień 
najszerszych mas robotniczych, mi­
lionowych rzesz ludności wiejskiej, 
szerokich kół inteligencji pracują­
cej i młodzieży.

Konsekwentnym realizatorem idei 
przyjaźni polsko-radzieckiej jest 
polska klasa robotnicza i jej par­
tia. Dzięki jej pracy uświadamiaia- 
cej i drięki nieodpartej wymowie 
faktów historycznych, cała ludność 
pracująca Polski Ludowej rozumie 
już dziś, że Związek Radziecki 
jest ostoją naszej wolności narodo­
wej i suwerenności państwowej. 
Toteż uczucie przyjaźni żywionej 
dla Zw. Radzieckiego pogłębia się 
i rozszerza się coraz bardziej obej­
mując cały naród poiski.

Jedną z głównych przyczyn te­
go serdecznego stosunku jest nie­
wątpliwie niezłomna poslawa Zwią-

| rów Armii Radzieckiej, którzy oo-zku Radzieckiego w walce o utrwa
lenie światowego pokoju, którego j legli na naszych ziemiach za naszą 
tak bardzo pragną masy pracujące j wolność i niepodległość. Nie będzie
świata, a tym bardziej srogo __ 
tknięta wojną Polska.

Uświadomienie roli, jaką ZSRR 
odegrał w historii naszego naro­
du, świadomość znaczenia, jakie 
państwo radzieckie posiada dla dal­
szego kształtowania się losów na­
szego kraju kroczącego do socja­
lizmu, stanie się motorem wszel­
kich akcji masowych i ich powo­
dzenia w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Powołany przez Zarząd Gdań­
skiego Oddziału Wojewódzkiego 
TPPR Komitet Społeczny jak rów­
nież Komitety Społeczne miejskie 
i powiatowe, w skład których we­
szli przedstawiciele wszystkich or­
ganizacji i instytucji, opracowali 
piany akcji. Obejmują one odczy­
ty, wystawy, koncerty, imprezy li­
terackie i świetlicowe, akademie, 
przedstawienia teatralne i filmy, 
kolportaż wydawnictw, imprezy 
sportowe, konkursy itd. W okresie 
Miesiąca wzrosną szeregi czytelni­
ków książki radzieckiej, powiększ«.' 
się. liczba członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. No­
we kola TPPR powstaną we 
wszystkich zakładach pracy i we 
wszystkich szkołach ogólnokształcą­
cych, zawodowych i wyższych. We 
wszystkich świetlicach urządzone 
zostaną kąciki TPPR.

Otoczymy opieką groby bohate-

w tym miesiącu Polaka-patrioly. 
który nie dalby czynnie wyrazu 
swej _ serdecznej przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego. Wspólne 
więzy zadzierzgnięte na polach bi­
tew i przypieczętowane krwią utrwa 
lą się i wzmocnią jeszcze bardziej.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej okaże wszystkim orga­
nizacjom pomoc w materiałach jak

również udzieli porad i wskazówek.
Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 

TPPR oczekuje od wszystkich or­
ganizacji i instytucji pełnego zro­
zumienia tej doniosłej sprawy, a od 
całego społeczeństwa , Wybrzeża 
okazania przez poparcie organizo­
wanych imprez, w sposób wido­
my, więzów przyjaźni, łączących 
nas nierozerwalnie z ZSRR — 
ostoją pokoju, gwarantem naszych 
granic, naszej suwerenności i nie­
podległości.

Cała prasa stołeczna zamieszcza 
artykuły poświęcone rozpoczęciu 
miesiąca „Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej“. We wstępnym 
redakcyjnym artykule „Trybuny Lu­
du“ czytamy:

„Masy ludowe Polski i jej klasa 
robotnicza tnają szczególny powód, 
by widzieć w narodach? ZSRR swego 
b ra ta  i sojusznika. Nie zapom ną one 
nigdy , że to właśnie dzięki wyzwo­
leniu naszych ziem przez Armię Ra­
dziecką, pokrzyżowane zostały w-szel 
kie próby im perialistów  i ich słu­
gusów z obozu polskiej reakcji, na­
rzucenia naszem u ludowi kajdan  nie 
woli kapitalistycznej, że dzięki tem-.i 
n ie spotka! nas los w-asali Wall 
S treet.

Nie zapom ną one, że dzięki k ra ­
jowi zwy -ięskiego socjalizm u stwo­
rzone zostały u nas w arunki, w k tó ­
rych lud pracujący z klasą robotn i­
czą na czele mógł zdobyć władzę, 
stworzyć państwo dem okracji Indo­
wej, a dziś budować może funda­
m enty socjalizm u. K ładąc te funda­
m enty, czerpiem y nauki z dośw iad­
czeń budow nictw a socjalistycznego

Na ten sam temat zabiera HoS 
na łamach „Trybuny Ludu“ prezes 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej — tow. min. Świątkowski. 
Omówiwszy założenie ideologiczne 
sojuszu polsko-radzieckiego i nrzy- 
jaźni naszych narodów, zwraca 
uwagę, że:

„Naczelnym  zadaniem  wszystkich 
masowych organizacji polskich oraz 
insty tucji jest zaznajom ienie jak  na j 
szerszych rzesz swoich pracowników1, 
członków i uczestników z in te resu­
jącym i ich doświadczeniam i i osiąg­
nięciam i Związku Radzieckiego.

Pogłębienie znajom ości doświad­
czeń i osiągnięć przodującej nauki 
radzieckiej, techniki, rolnictw a, ku l­
tu ry  socjalistycznej pomoże naszym 
robotnikom , naszym chłopom  i in te ­
ligencji zawodowej, kobietom  i m ło­
dzieży jeszcze lepiej, jeszcze owoc­
niej budować Polskę sprawiedliwoś­
ci społecznej, Polskę socjalizm u“.

„Rzeczpospolita“ omawia zagad­
nienie przyjaźni polsko-radzieckiej z 
punktu widzenia interesów Polski. 
Pismo przypomina okres przedwo­
jenny, „Racja stanu“ burżuazji by­
ła oczywiście po stronie wszelkich 

ZSRR, z doświadczeń Partii Lenina j krajów kapitalistycznych, przeciw
t Stalina, P artii, k tó ra  prowadzi 
swój kraj po drodze do komunizmu.

Podstaw ą sojuszu polsko-radziec­
kiego, najtrw alszym  cem entem , k tó ­
ry go spaja, jest więź ideologiczna, 
łącząca oba kraje. Dlatego tak  n ie­
odzowna jest czujność wobec wszel­
kich prób  osłabienia tej więzi, prób, 
na k tórych koncentru je  się główny 
■wysiłek zam askowanych agentów im ­
perializm u“ .

Pracoinnicg 
spółdzielni „Łosoś14 
na trasie W-Z

W tych dniach pracownicy 
Spółdzielni Rybackiej „Łosoś” 
zwiedzili trasę W — Z. Pałac 
pod Blachą, Mariensztat, ru­
chome schody, budowa szybko­
ściowca i tempo odbudowy No­
wego Światu oraz innych dziel­
nic Warszawy wzbudziły za­
chwyt zwiedzających.

Po powrocie z Warszawy 
pracownicy spółdzielni „Ło­

soś” postanowili jeszcze bar­
dziej zwiększyć swą ofiarność j 
na rzecz odbudowy stolicy.

JANINA JEZIORNA.
Korespondent 

„Głosu Wybrzeża”.

W ięcej uwagi poświęcić w yborom
do komitetów członkowskich GSSCh

Bocznica dla w yw ozu gruzów
ze Starego Miasta

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Gdańsku 
przystąpiła w tych dniach do 
budowy bocznicy kolejowej 
od Gazowni Miejskiej do_Let- 
niewa. Bocznica ta służyć bę­
dzie do wywozu gruzów z tere­
nów Starego Miasta, przygoto­
wywanych obecnie do odbudo­
wy.

W dniu 2 bm. we wszystkich 
niemal powiatach woj. gdań­
skiego odbywały się zebrania 
chłopskie w gromadach i gmi­
nach, w celą wyboiu komite­
tów członkowskich, na któ­
rych równocześnie zamanifes­
towano wolę walki o pokój. Ze­
brania te wykazały, że chłopi, 
a szczególnie kobiety, docenia­
ją już znaczenie komitetów 
członkowskich, które „przez 
czuwanie nad właściwą pracą 
i gospodarką Spółdzielni, bro­
nić będą interesów pracują­
cych chłopów przed wyzys­
kiem, spekulantami, kmnoter- 

! stwem i wszelkimi kombinato­
rami” („Rolnik Spółdzielca”).

W gromadzi« Suchaez gm. 
Łęcze, powiat Elbląg w obszer­
nej, pięknie udekorowanej 
•świetlicy zebrani chłopi a 
szczególnie kobiety ostro i rze­
czowo krytykowali działalność 
kierownika spółdzielni i wszel­
kie niesprawiedliwości i niedo­
kładności popełniane przez nie­
go. Kobiety zawzięcie walczyły 
w wyborach, żeby przeprowa­
dzić więcej kobiet do komite­
tu. bo kto jak nie kobieta ma 
najwięcej zmartwień, kiedy 
sklep źle funkcjonuje, kiedy 
nie ma w spółdzielni potrzeb­
nych artykułów.

Przy dużym zainteresowaniu 
chłopów i w ogniu żywej dys­

kusji odbyły się też wybory w 
Tolkmicku, Starym Polu i w

innych miejscowościach nasze- wowej partii 
go województwa. scowego _

Niektóre zarządy powiatowe bardzo źle wypowiadali się ze- 
ZSCh natomiast, szczególnie w brani chłopi.

artii, ani prezes miej- przeprowadzenie wyborów apa- 
koła ZSCh, o których! rat ZSCh, jego działacze tere-

powiecie kościerskim uważa­
ły. że wystarczy przygotować 
kalendarzyk i wysłać instruk­
cje. nie troszcząc się bynaj­
mniej o dalszą pomoc miejsco­
wym aktywistom w zorgani­
zowaniu zebrań i w obsłużeniu 
ich dobrymi prelegentami. O 
takim właśnie lekceważącym 
stosunku do obowiązków świad 
czy fakt, że np. w pow. koś­
cierskim poza inspektorem 
grup producentów trzody 
chlewnej, nikt z członków Pow. 
Zarządu ZSCh podczas niedziel 
nych wyborów nie był obecny.

Zaniedbanie to odbiło się na 
organizatorach zebrań w tere­
nie, szczególnie w miejscowoś­
ciach gdzie jeszcze bardzo sła­
bo rozwija się praca spółdziel­
czości. Skutkiem tego niektóra 
zebrania wykazywały bardzo 
słabą frekwencję i nie zmobili­
zowały mało i średniorolnych 
chłopów do walki o dobro 
spółdzielni.

W powiecie starogardzkim 
we wsi Krąg na zebranie wy­
borcze nie raczyli przyjść ani 
sekretarz organizacji podsta-

W Kałdowie natomiast, w 
powiecie małborskim zastoso­
wano w wyborach swoisty „ra­
cjonalizatorski” system. Re­
kordowo wybrano na jednym 
zebraniu aż... 6 komitetów
członkowskich do 9-ciu różnych 
GSSCh. w tej liczbie i do oś­
rodka maszynowego. Na tym 
zebraniu gminnym było zale­
dwie 172 osoby na około 600 
członków spółdzielni. Czy moż­
na przy takim stosunku obec­
nych do nieobecnych omówić 
braki, i przyjąć sprawozdanie 
zarządu spółdzielni? Nie, to 
zbyt duże ułatwianie sobie ro­
boty i wypaczanie założeń ak­
cji wyborczej.

Podobne wypadki puszczenia 
samopas dołowych gromadz­
kich organizacji .które jeszcze 
wymagają pomocy od Powiato­
wych Zarządów ZSCh., ujawni­
ły się i w innych powiatach. 
,Stąd wniosek, że w następnej 
fazie wyborów w dniu 16 bm. 
musimy z większą starannoś­
cią przygotować zebrania wy­
borcze.

Kto to powinien robić? Bez 
wątpienia odpowiedzialny za

nowi, aktyw partyjny i GSSCh 
Ale żeby to wszystko zagrało 
tak. jak należy, żeby nie było 
uchybień organizacyjnych, 
musi przyjść z pomocą nasza 
jiartia. jej ogniwa od KP. do 
POP włącznie. Trzeba zmobili­
zować działaczki kobiece i ak­
tyw ZMP, trzeba przyciągnąć 
do pracy aktyw SL, PSL i ak­
tyw spółdzielczy — bezpartyj­
ny. Kontrolować w ciągu ty­
godnia, jak przebiegają prace 
organizacyjno - przygotowaw- 
cze, kto odpowiada za każdą 
czynność i za każdą gromadę. 
Kto obsłuży zebranie. Czy cza­
sem przez niedopatrzenie na­
sze. a przez swój spryt nie do­
staną się do Komitetu bogaczu 
wiejscy, element wrogi klaso­
wo. który zamiast uzdrowić 
spółdzielczość będzie mącił i 
dezorganizował jej pracę.

Trzeba koniecznie dopomóc 
budzącej się świadomości 
chłopskiej na wsi w jej walce 
o lepszy byt, który osiągnie­
my przez zdrowy i szybki roz­
wój spółdzielczości wiejskiej. 
A taki właśnie rozwój zapew­
nią nam dobrze wybrane komi­
tety członkowskie.

B. 1IOŁOD.

rewolucji październikowej, przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. Antyra­
dziecka propaganda szalała, oddzia- . 
ływując na poważną część społe­
czeństwa „tylko niewielu ludzi nie 
wyłączając uniwersyteckiej inteli­
gencji, zdobyła sie w Polsce przed- 
wrześniowej na samodzielny wysi- * 
lek zrozumienia prz*'i .n, jakie za­
szły w Rosji i na obiektywną oce­
nę tych przemian“.

Oczywiście z chwilą, kiedy w 
Polsce ster losów państwa i narodu 
objął obóz demokracji ludowej 
sprawa wyglada zupełnie inaczej.

„Jeśli S talingrad i zwycięski marsz 
Arm ii R adzieckiej na  B erlin  aż po 
Łabę spowodował w szeregach reak ­
cji popłoch, to  był on w niem niej- 
szym może stopniu uśw iadam iającym  
wstrząsem  przeżytym  przez ogrom ną 
masę społeczeństwa polskiego. Ale 
to nie wszystko. G ranica na  Odrze i 
Nysie Łużyckiej, k tó rej sojusz z 
ZSRR jest gw arancją, skłoniła wielu 
Polaków' do uznania ścisłej w spółgra 
cy polsko-radzieckiej, za podstawę 
polskiej racji stanu. Dalsze w ydarze­
nia powojenne, możliwość bliższego 
poznania dorobku Związku R adziec­
kiego, pomoc okazywana nam stale 
w każdej dziedzinie przez ZSSR, 
przede wszystkim przem iany ustreo 
we w Polsce, w wyniku k tórych o 
narody mogły znaleźć wspólny je- 
— oto przyczyny decydujące 
o łączącej nas przyjaźni“ .

„Dziennik Ludowy“ omawia zna­
czenie przyjaźni polsko-radzieckiej 
dla polskich mas chłopskich stwier­
dzając:

„Przyjaźń , aby mogła być żywą, 
musi być p r a k t y k o w a n a .  I dla 
tego m ądrze robią te  grom ady chłop 
skie, k tó re  dla uczczenia zbliżające­
go się Kongresu Zjednoczenia, 
wśród innych zobowiązań, uchwalają 
uaktyw nić lub założyć Kolo Przyjaź 
ni Polsko-Radzieckiej. Przyjaźń ze 
Związkiem R adzieckim  potrzebna 
jest nie tylko dla wywalczenia poko 
ju , ale rSwnież dla zwiększenia tem ­
pa naszego m arszu i ulepszenia ży­
cia, bo bliższe związki i stosunki z 
p i e r w s z y m  na świecie państwem  
robotników  i chłopów pozwolą nam  
u n i k n ą ć  w i e l u  b ł ę d ó w  ide­
ologicznych i politycznych“ .

Komfortowa poczekalnia robotnicza
powstanie w porcie gdyńskim

Dla zapewnienia robotnikom 
portowym odpowiedniej poczekal­
ni i świetlicy, „Portorob“ przystę 
puje w porozumieniu z GUM 
do budowy w Gdyni u zbiegu ul. 
RotterdamskieJ i Polskiej obszer­
nego pomieszczenia, w którym 
mieścić się będą biura punktu roz 
dzlelczego, kantyna robotnicza, 
natryski, umywalnie i szatnie. E-

stetycznie i nowocześnie zaplano­
wany budynek będzie ozdobą por­
tu gdyńskiego i dokumentem, 
świadczącym o trosce Polski Lu­
dowej o warunki pracy robotni­
ka portowego. Wstępne prace bu­
dowlane zapoczątkowane zostaną 
jeszcze w roku bieżącym, a odda­
nie poczekalni do użytku przewi­
dziane jest na rok przyszły, (w)

Rok temu w październiku lud­
ność Wybrzeża wstrząśnięta zo­

stała wiadomością o zatonięciu 
na wódach duńśkich polskiego 
statku — chłodnicowca „Lech“, 
który utrzymywał regularną ko­
munikację pomiędzy Gdynią, a 
Londynem. Zdradziecka mina 
spowodowała awarię statku i 
przez prawie cały rok jedynie 
szczyty masztów, wystające nad 
wodą, wskazywały miejsce, gdzie 
znajdował się wrak. Chociaż głę 
bokość morza nie przekraczała w 
tym miejscu 20 metrów, żadna z 
większyćh zagranicznych firm ho 
lowniczo-ratunkowych nie chcia­
ła się podjąć wydobycia statku, 
względnie żądały takiego wyna­
grodzenia za tę pracę, które sta­
wiało pod znakiem zapytania o- 
placalność wydobycia i odbudo

W Y D O B Y C IE  „ L E C H A
wspaniałym sukcesem polskie] służby 
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wy „Lecha“. Zdecydowano się 
więc na pozostawienie wraka 
swojemu losowi, ogłaszając go, 
jako „opuszczony wrak“.

Z takim postawieniem sprawy 
nie mogli się jednak zgodzić 
marynarze i pracownicy wydzia­
łu holowniczo - ratunkowego 
GAL. Chociaż zakupiony został 
nowy motorowiec „Czech“, stale 
dyskutowano nad tym, w jaki 
sposób można wydobyć „Lecha“ 
własnymi siłami przy możliwie 
niewielkim nakładzie kosztów. 
Wszyscy zdawali sobie sprawę, 
że posiadany sprzęt nie wystar­
czał do! wykonania trudnego za­
dania i postanowiono .po naradzie 
z dyrekcją GAL, że wydobycie 
„Lecha“ przeprowadzone zostanie 
przy pomocy olbrzymich zbiorni­
ków powietrznych — ponto­
nów. Wykonanie ich powierzono 
Zjednoczonym Stoczniom Pol­
skim, które zamówienie przeka­
zały do wykonania stoczni w 
Szczecinie. Po przezwyciężeniu 
wielu trudności technicznych i 
materiałowych pontony zostały 
dostarczone.

W międzyczasie nurkowie nie 
próżnowali. Kilkakrotnie obej­
rzeli wrak statku ze wszystkich 
stron. Przebywając ,po kilka go­
dzin dziennie ped wodą, przygo 
towali założenie ciężkich strop 
(grube stalowe liny), na których 
statek miał zawisnąć. Prace mia 
ły potrwać trzy miesiące.

Bezpośrednio po dostarczeniu 
i wy,próbowaniu pontony zostały 
PrzehŁlswanę do miejsca zatopię

cia „Lecha“ i połączone z przy­
gotowanymi już linami. Kilka­
krotnie holowniki uzupełniały w 
Szczecinie sprzęt techniczny, wy 
posażenie i zamówione przez 
specjalistów narzędzia.

W połowie września wszystko 
było „zapięte na ostatni guzik“. 
Na holowniku „Swarożyc“ spraw 
dzono po raz ostatni potężne kom 
presory, które miały wtłaczać 
powietrze do napełnionych wodą 
pontonów, aby spowodować pod­
niesienie statku. Wreszcie dnia 
21 września, po połączeniu pon­
tonów przy pomocy grubych wę 
ży z kompresorami, rozpoczęto 
—- przy sprzyjającej pogodzie — 
ostatni, najtrudniejszy etap pra­
cy. Załogi „Swarożyca“ ' i szcze­
cińskiego holownika „Posejdon“ 
z kierownikiem ekspedycji kpt. 
Poińcem z największym napię­
ciem i niepokojem obserwowały 
pracę kompresorów. ' Tłoczenie 
powietrza rozpoczęto od ponto­
nów, podtrzymujących rufę stat­
ku. Wielka radość zapanowała 
wśród marynarzy, gdy zauważo­
no pierwsze ruchy podnoszącego 
się wraku. Z minuty na minutę 
wyłaniały się dalsze odcinki ma- 
szju, a wreszcie ukazała się nad 
powierzchnią wody rufa. •

Ok. godz. 16 wyłonił się z mo­
rza dziób statku. Wrak wraz z 
ładunkiem i wodą. która się doń 
wdarła, waży ok. 1800 ton. Silne 
uderzenia fal podwodnych woni o 
tły komin i uszkodziły nadbu­
dówkę. Pokład i cały kadłub 
statku okrytą. były szlamem i

muszlami. Marynarze nie zrazili 
się jednak wyglądem statku.

Szybko i sprawnie założono 
cumy holownicze. Na wszelki 
wypadek, abj' uniknąć przykrych 
niespodzianek, pompy stale wtła­
czały powietrze. 10 pontonów o- 
toczyło wieńcem „Lecha“. „Wol­
no naprzód“ — nada rozkaz do 
maszynowni „Posejdona“ — „Roz 
palić wszystkie reflektory“. O- 
strożnie, z szybkością zaledwie* 
2 i pół węzła „konwój holowni­
czy“ udał się w kierunku latarni 
morskiej „Hesthovet“ na wyspie 
Moen. Gdy ranek świtał „Lech“ 
znajdował «ię już w bezpiecznym 
miejscu. Marynarze „Swarożyca“ 
i „Posejdona“ odetchnęli z ulgą. 
„Tylko 17 mil, a jednak jecha­
liśmy całą. noc" — podaje ra­
port.

Zanim „Lech“ odejdzie do 
stoczni w Naskoevk, załoga 
„Swarożyca“ skróci jeszcze stro 
py o 4 metry,a przede wszyst­
kim przeładuje, towar. „Musia­
łem wysłać 20 masek gazowych“ 
— mówi kpt. Jaworski, kierow­
nik wydziału holowniczo-ratun- 
kowego GAL. Wszystkie jaj­
ka, które były na statku, ze­
psuły się i wydają niesamowity 
zanach.

Zagraniczna prasa morska 
wyraża sie o akcji ratunkowej 
przy ..Lechu“ z największym u- 
znsnmni. ..Pomimo brał:u do­
świadczenia w tym kierunku, 
polska służba ratownicza wydo 
była wrak z największą spraw­
nością, jak gdyby pracowała 
już rd wielu lat. w lej dziedzinie 
służby morskiej“ — o?«ze jeden 
z d”ńrkjrh rzeczoznawców. 
Brak doświadczenia i tradycji 
firmowej, którą chełpią sie duń 
skie i holenderskie nrzedsiębior 
stwa ratownicze, wyrównany 
został przez polskich marynarzy, 
ambicja i ofiarna pracą. (w).
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Utrwalić zdobycze klasy robotniczej
z u m s t s r z ę g ć  c z u j n o ś ć  k ł u s o w ą
Przed miejska konferenqq związków zawodowych w Gdyni

W dniu dzisiejszym zbiera się 
W Gdyni miejska konferencja 
związków zawodowych, żeby w 
krytycznej ocenie dać obraz osiąg­
nięć i niedomagań pracy organi­
zacji. zawodowych tego najwięk­
szego po Gdańśku ośrodka prze­
mysłowego na .Wybrzeżu.

Kok ubiegły zaznaczył się. dla 
ruchu zawodowego szczególnie 
ważnymi wydarzeniami. W każdej 
dziedzinie pracy związkowej w 
Gdyni daje się odczuć pozytywne 
skutki dokonanego w końcu roku 
1948 zjednoczenia partii robotni­
czych. Miejsce dawnej dwutoro­
wości i nierzadko występujących 
tarć w poszczególnych ogniwach 
zajęło jednolite podporządkować 
nie się mas robotniczych kierow­
nictwu Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. XI Ogólnokrajowy 
Kongres Związków Zawodowych 
wytyczył drogę organizacjom 
związkowym, stawiając przed ni­
mi szereg zasadniczych zadań.

NOWY SYSTEM PŁAC
I UMOWY ZBIOROWE

Pierwszym, z nich. było przepro 
wadzenie zmiany systemu wyna­
grodzenia i związana z tym ko­
nieczność opracowania nowych ii 
mów zbiorowych — sprawa, któ­
ra  dla warunków bytowych mas 
robotniczych, jak i dla podniesie­
nia wydajności pracy miała ogro­
mne znaczenie. Zwłaszcza na od­
cinku gospodarki morskiej np, w 
przemyśle rybnym, czy w dziedzi 
nie przeładunków morskich, po­
przednio istniejący system był 
szczególnie niekorzystny i wyraź­
nie hamował wzrost wydajności 
pracy oraz zarobków robotniczych

skierowując olbrzymie sumy zys- j zawodnictwa, obniżając wydaj- 
ków do kieszeni, w dużej części i ność pracy zakładów i zarobki ro 
prywatnych firm spedycyjnych. ] botników.
Przejście na nowy system w dob

Dziś pracują
m a r y n a r z e

W dniu dzisiejszym stają 
do pracy przy oczyszczaniu z 
gruzów Starego Miasta ma­
rynarze polskiej floty han­
dlowe j, którzy zgłosili swój 
odział w liczbie 700 osób.

Załogi poszczególnych za­
kładów pracy, stające do od 
gruzowywania Starego Mia­
sta powinny, jak informuje 
nas kierownictwo robót, prze 
strzegąc następującego po 
rządka.

Zgłaszających sic do robo­
ty należy już na miejscu 
zbiórki podzielić na grupy po 
50 osób. W każdej grupie po­
winno być 5-citi dziesiętni­
ków. którzy odbiorą narżę-J „ ...
* * >  2 °  i /» « - .  * w »  r t j t e s swiedzialm za ich zwrot. Do 
tychczas podział na grupy na 
stępował na miejscu odgru 
zowania, co opóźniało rozpo­
częcie pracy.

rze pracujących związkach np. u 
Transportowców, odbyło się. szyb­
ko f sprawnie. W innych nato­
miast. jak np. w przemyśle ryb­
nym przychodziło to z dużym tru 
dem. Umowy były kilkakrotnie 
zmieniane, Poważnym zaniedba­
niem w tej dziedzinie jest nieure­
gulowanie dotychczas sprawy u- 
kładu zbiorowego pracowników 
aptek i drogerii, którzy są najni­
żej opłacam1. Trudności tutaj wy­
stępujące, jeśli się uwzględni, że 
drogerie są w dużej części włas­
nością prywatną, dają jasny ob­
raz klasowego konfliktu, w któ­
rym związkom zawodowym jako 
przedstawicielom świata pracy 
nie wolno okazywać słabości. O- 
gólnle mimt), że niektóre związki 
jak np. pocztowców, kolejarzy 
czy transportowców wywiązały 
się w tej akcji dobrze charak­
terystyczne było, że admiftistracja 
poszczególnych zakładów pracy 
sama przeprowadzała zaszerego­
wania, a rola organizacji związ­
kowych nie była należycie uwy­
puklona.
OSIĄGNIĘCIA I BRAKI WSPÓŁ 

ZAWODNICTWA PRACY
Nowy system płac dał możność 

postawienia na właściwym pozio­
mie współzawodnictwa pracy. Ko­
brze jiracujące związki wzięty w 
swoje ręce opracowanie regularni 
nów, stwarzając przesłanki duże­
go podniesienia wydajności pra­
cy, które np. u robotników porto­
wych wyniosło ok. 40»/o, skracając 
czas przeładunków^ o 15:—00 • i 
dając pracownikom 90»/rwe pod­
wyższenie zarobków. Podobnie pó 
zytywne rezultaty notuje się u 
pracowników CZPPW i u stocz­
niowców. Nawet w rybołówstwie 
gdzie współzawodnictwo wydawa­
ło się niemożliwe do przeprowa­
dzenia, dokonano zasadniczego 
przełomu, kiedy to starszy rybak 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
,,Arka“ —. Kreft, uczestnicząc we 
współzawodnictwie, już w czerw­
cu wykonał roczny plan połowów. 
Podobnie nową dziedziną, gdzie 
zastosowano współzawodnictwo 
pracy jest budownictwo, a ' ostat­
nie rekordy Majkowskiego czy 
Mazurka są wystarczającym do­
wodem doskonałych wyników', ja ­
kie to z sobą przyniosło. Tym po­
ważniejsze muszą być zarzuty 
skierowane pod adresem tych 
związków, które jak np. Związek 

Spółdzielców, mimo 
sprzyjających warunków nie po­
trafiły wr zakładach centrali ryb­
nej Nr 3 x 7  oraz w oddzielę mle­
czarsko- jajczarskim opracować 
właściwych regulaminów współ-

Niekorzystnie przebiega na te 
renie Gdyni wykonanie planu 
oszczędności w poszczególnych 
zakładach pracy. Jedynie „Arka“ 
zbliża się do 100°/o-wego wyko­
nania planu, podczas gdy inne 
zakłady pozostają w tyle, a „Dal 
mor“ osiągnął w drugim kwar­
tale zaledwie 22*/». Konieczna 
jest w tej dziedzinie inicjatywa 
i wzmożona działalność poszcze­
gólnych jogniw związkowych.
WIĘCEJ TROSKI O SPRAWY 

BYTOWE
Specjalną uwagę zwrócić bę­

dzie musiała dzisiejsza konierert 
cja na akcję Socjalną wśród mas 
pracowniczych. Opieka lekarska 
nie jest w Gdyni postawiona na 
należytym poziomie. Skupienie 
w śródmieściu 29 - z 39 ordynu­
jących ogółem lekarzy ż pozosta 
wieniem w robotniczych przed­
mieściach 10-ęiu przeciążonych 
pracą sił jest zdecydowanie nie­
właściwe. Jeśli dodać do tego 
brak specjalnego zakładu badań 
chorób Zawodowych, stale prze­
ciążenie Szpitala Miejskiego i 
niedostateczną liczbę ośrodków 
zdrowia; to ma się ' obraź wiel­
kich zadań, jakie stoją przed ru 
chem zawodowym Gdyni w dzie 
dżinie podniesienia, zdrowotno­
ści. A dotychczas rola związków 
zawodowych sprowadzała się do 
kontroli należytego funkcjpnow.a 
nia delegatów Rady Związków 
Zawodowych przy Ubezpieczalni 
Społecznej oraz skutecznego 
wpływania na i-egulowanie przez 
poszczególne zakłady pracy skła­
dek ubezpieczeniowych.

PRACA KULTURALNO- 
OŚWIATOWA

Konieczność wzmożonej czujno 
ści klasowej wymaga rewizji 
stylu pracy na odcinku oświato- 
wo-kulturalnym. Istniejące świet 
lice nie spełniają swojej roli wy 
Chowawczej. W doborze ludzi na 
stanowiska kierowników świetlic 
oraz repertuaru zespołów żywe­
go słowa musi nastąpić zasadni­
cza zmiana, żeby nie powtarzały

się wypadki znane w Związku 
Zawodowym Transportowców, 
gdzie chór ćwiczył przeważnie 
pieśni kościelne lub w stoczni 
rybackiej, gdzie na otwarciu 
świetlicy nie wykonano żadnego 
utworu o treści ideologicznej.

Wszystkie te i wiele jeszcze 
innych braków i usterek w pra­
cy związkowej winna uświado­
mić sobie w otwartej .marksistów 
sko-leninowskie j krytyce i samo­
krytyce dzisiejsza konferencja 
gdyńska. Wtedy dopiero potrafi 
ona stworzyć warunki, w któ­
rych u wielokrotni się, wiele pięk 
nych dotychczasowych dokonań 
gdyńskich robotników.

st. O.

KONKURS LITERACKI
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Oddział miejski Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w Gdańsku ogłasza konkurs literacki na najlepszą, odpowiedź na 
pytanie: ‘DLACZEGO JESTEM PRZYJACIELEM ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO ?“

Warunki konkursu są następujące:
1) odpowiedź winna zawierać najwyżej 40 wierszy maszyno­

pisu i winna być podpisana godłem. Nazwisko autora winne być 
dołączone w zapieczętowanej kopercie.

:2) Odpowiedź, winna być przesłana do dnia 20 października 
br. do biura oddziału miejskiego TPPR Gdańsk—Wrzeszcz, Ro­
kossowskiego 32. *

3) Za najlepsze wypowiedzi ustalono nagrody:
1 — 10.000 zl, 2 — 7.000 zl i 3 — 4.000 zł. 
i) Odpowiedzi będą drukowane' w dziennikach Wybrzeża i 

podpisane godłem autora. Drukowane prace osądzać będą czy­
telnicy za pomocą nadsyłanych kuponów. Nagrody otrzymają au­
torzy, którzy będą mieli najwięcej kuponów.

5) Głosujący na Wyciętym z pisma kuponie napiszą: imię i 
nazwisko, adres, godło autora pracy oraz nazwę pisma, w któ­
rym odpowiedź była zamieszczona. Wypełniony kupon winien być 
nadesłany do biura oddziału miejskiego TPPR.

0) Osoby biorące udział w głosowaniu zostaną nagrodzone 
drogą • losowania wartościwymi książkami radzieckimi.

Z konkursu wyłączeni są zawodowi literaci i dziennikarze.

Nie ma żadnych okoliczności łagodzących
dla złodziei grosza publicznego
Trzeci dzień rozprau ij o nadużycia iu akcji siewnej

W trzecim dniu procesu o ńadu 
życia b. kierowników akcji siew­
nej na woj. gdańskie zeznawali 
świadkowie obrony, Świadkowie: 
Ostachowski, Dytrich i Mi azek o 
świadczyli, że oskarżonych Grona 
szewskiego, Czermińskiego i Pen 
czalską znali z tego, że byli fa­
chowcami w swojej dziedzinie, cie 
szącymi się „dobrą opinią".

W toku przesłuchania .świad­
ków, przewodniczący i prokura­
tor ujawnili wielokrotnie nieścis­
łości w zeznaniach. I tak np. świa

dek Nowopolska, która początko- . jednego ze świadków, oskarżony 
wo zeznaia, że w magazynie' Nowak Wręcz oświadczył: „Pro 
PZGS żamagazynowane zboże by ; szę powiedzieć sądowi, że na od-
ło poukładane przepisowo, w trak 
cie zadawanych przez sędziego py 
tan, przyznała po tym, że było po 
układane źle, przez co blisko pięć 
ton zboża Uległo zepsuciu.

Cynizm oskarżonych, którzy cie 
sząc się zaufaniem, dopuszczali 
się jednocześnie systematycznych 
kradzieży mienia społecznego, cha­
rakteryzował m. in. taki moment. 
W czasie składania zeznań przez

REKORDOWY BURAK
O dużych korzyściach, jakie 

daje ludziom pracy prowadze­
nie ogródków działkowych 
świadczą nadsyłano na naśz 
konkurs okazy tegorocznych 
plonów.

nej rodziny wystarczy na kilka 
dni na barszcz buraczany i ja­
rzynkę.

Nowe mełody
trymowania zboża
zwiększyły znacznie
wydajność przeładunku
Robotnicy Portorobu pra­

cujący przy (rymowaniu zbo­
ża. ładowanego z elewato­
rów. używają od kilku tygo­
dni nowe narzędzia pomocni­
cze, podobne do rynny tr.v- 
merskiej, stosowanej przy ła­
dowaniu węgła. Inowacja ta, 
przyniosła w efekcie znacz 
ne zwiększenie wydajności 
przeładunku.Obecnie są pro­
wadzone doświadczenia, zinie 
rzające tlo dalszego zwięk­
szenia tempa pracy. 
__________ _ (w)

Spółdzielczość uruchomiła na terenie Gdańska, Sopotu i Gdyni, 
kilkanaście •punktów sprzedaży -owoców dla świata pracy po 

przystępnych, cenach.
:Ya zdjęciu: jeden z kiosków kolo dworca gdańskiego

Dzielnice robotnicze powinny posiadać
publiczne rozmównice telefoniczne

Na ostatnim zebraniu pod­
stawowej organizacji PZPR 
robotników portowych — omó­
wiono iu. in. braki podmie.j-

prawach instruktorów stale pod- 
kreśi-łem, jak powinien zachować 
się instruktor,., w terenie podczas 
peinienia swych obowiązków służ 
bowych, że nie powinien zapomi­
nać o swej godności i honorze". 
Głoszenie tej pięknej zasady nie 
przeszkadzało jednak jemu same­
mu dokonywać przestępstw- i okra 
dać państwo i chłopów.

Trzeci dzfeń procesu, w którym 
obrona liczyła na wykazanie oko 
liczności łagodzących, potwierdził 
jeszeże raz winę oskarżonych. Po 
wysłuchaniu opinii biegłego, ob. 
Józefa Kalinowskiego odnośnie zni 
szczenią Misko 5 ton zboża przez 
nieodpowiednia jego zamagazyno- 
wnnie przez oskarżonego Nowaka * 
przewód sądowy zamknięto do ~  
dnfa 11 bm, do godziny 10. W

Jym nastąpią przemówienia oskarżyciela i obrońców. (v)

TLeatr V
TEATR w i e l k i  w  G dańsku -

o godz. 19,30 ,,Poskromienie* złośn icy“ 
vV. Szekspira.

TEATR KAMERALNY 1 w Sopocie — 
„ O k n o 'w  łosic“ . Popołuctniów ka o go­
dzin ie  16, d rug ie  p rzed staw ien ie  o go­
dzin ie  19.30. *

TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni 
„Z em sta“ -Al. F re d ry . P opołudniom  

Ka o godz. 16 i w ieczorem  o godz. 91.: '

K ina

Dlaczego zaopatrzenie Gdańska w ziemniaki
jest niediostutec

Uspratunić dostawę do punktów rozdzielczych
Pragnąc przyczynić się do us­

prawnienia akcji zaopatrzenia lu­
dzi pracy na zimę w produkty 
pierwszej potrzeby, zwołaliśmy w 
ubiegłym miesiącu wspólnie z 
ORZE konferencję przedstawicieli 
załóg fabrycznych i uspołecznione 
go handlu._ Delegaci robotników i 
pracowników wskazali wówczas w 
dyskusji na braki i niedociągnię­
cia, które, występowały w latach 
ubiegłych przy zaopatrywaniu lud 
ności na zimę oraz sposoby, jaki­
mi można brakom tym zapobiec.

Jak widać jednak, niektóre in­
stytucje nie wyciągnęły dotąd na­
leżytych wniosków z uwag przed­
stawicieli świata pracy i nie po­
trafiły . rozwiązać właściwie tego 
zagadnienia.

Zaopatrzenia ludności w ziem­
niaki dokonuje w roku bie^j^iu  
Centrala Rolnicza, za pośrednic­
twem miejskich Spółdzielni Spo­
żywców. Zadaniem Centrali Rolni 
czej jest hurtowa dostawa ziemnia

Ob, łiumiak, prowadzący o- 
gródek działkowy w Gdańsku- 
Oruui T, przy ul. Żuławskiej, 
wyhodował buraki o rekordo­
wej wadze. Nadeslaiiy na nasz J  £ów do punktów sprzedaży deta- 
koćkurs hurak_ waży^SJS kg-, a licznej, prowadzonej przez spół­

dzielnie spożywców.
Licząc na wagonową dostawę 

ziemniaków w ustalonym termi­
nie, Gdańska Spółdzielnia Spożyw 
ców utworzyła 10 punktów deta­
licznego rozdziału, umiejscowiając 
je przede wszystkim w dzielni­
cach robotniczych. Utworzenie 
tych punktów stało się dużym u- 
łatwieniem dla pracującej ludno­
ści, która może nabyć ziemniaki

brukiew t— 2,85 kg. Dodać na­
leży. że burak ten jest z gatun­
ku jadalnych. Nawet ula licz-

Czyje okulary?
C zy te ln ik  nasz ob. W acław  S ta ra - 

k iew icz d o sta rczy ł do re d a k c ji  „G ło­
su  W ybrzeża" okulary, znaleziono 
dn ia  27 w rześn ia  b f .  w -Gdańsku przy
„O rb isie" . W łaściciel o ku larów  p r o - i w pobliżu miejscą swego zainiesz- 
szony  je s t o zgłoszenie się po odbiór j kania. Dzięki ternu, wagonowe 
4o sekretariatu Redakcji, 1 transporty nadchodzące np, do

Nowego Portu rozprzedawane są 
w ciągu paru godzin. Nabywcami 
są1 przede wszystkim robotnicy i 
pracownicy, posiadający talony, a 
więc zagwarantowane zaopatrze­
nie w ziemniaki na zimę.

Niestety punkty rozdzielcze w 
Gdańsku nie otrzymują dostatecz 
nej ilości przesyłek wagonowych. 
Jeśli w końcu września i w pierw 
szych dniach października pokry­
wano zapotrzebowanie w ok. 60 
proc.,,to w ostatnich dniach podaż 
spadła do 23 proc. zapotrzebowa­
nia. Magazyny px7awie wszystkich 
punktów rozdzielczych Stoją obec­
nie puste. Centrala Rolnicza wy­
raźnie nie wywiązała się ze swych 
zadań. Zamiast 12 wagonów dzień 
nie, które zobowiązała się dostar­
czać, przesyła 3 lub 4 wagony. Z 
12 tysięcy ton ziemniaków potrze­
bnych dla pracujących Gdańska 
dostarczono dotychczas tylko 845 
ton.

Jakość ziemniaków również po­
zastawia wiele do życzenia. Są 
one przede wszystkim niejednako 
wej wielkości. Na punkt rozładun 
kowy we Wrzeszczu przysłano np. 
wagon, w którym znaczną część 
stanowiły, „orzeszki“, których oczy 
wiście nikt nie chciał kupić. W 
konsekwencji — w magazynie znaj 
duje się ok. tony ziemniaków, któ 
re nie znajdą nabywcy. Do punk­
tów sprzedaży przy ul. Łąkowej 
w  Gdańsku nadesłano w dniu 8 
bm. transport, w którym 10 proc. 
stanowiły potłuczone i pocięte zie 
mniaki.

czyć braki tym, iż nie we wszyst­
kich punktach skupu są sortowni- 
ki i że niektóre punkty prowadzą 
zakup ziemniaków po raz pierw- 
szy. Tłumaczenie to pie wytrzy­
muje krytyki. Człowiek pracy nie ♦ 
może być zależny ód tego, czy w ♦ 
danym punkcie skupu jest sorto- 
wnik, czy nie. Rzeczą Centrali jest 
usprawnić działalność punktów 
skupu.

Ze względu na nadchodzące 
przymrozki, sprawa zaopatrzenia 
ludzi w ziemniaki staje się paląc», 
Centrala Rojnicza powinna doło­
żyć wszelkich starań, aby przyśpie 
szyć tempo dowoeu ziemniaków 
do miast oraz zagwarantować wy­
soką ich jakość. (d).

skioh rejonów w Gdyni, zamie­
szkałych przez ludność robot­
niczą. Jednym z poważnych 
niedociągnięć w Deinptowie 
Pustkach Cisowskich i Na Lesz 
ezyukach jest brak telefonicz­
nej rozmównicy. W  razie po­
żaru, czy jakiegoś innego wy­
padku, ludność tych osiedli! 
pozbawiona jest możności wez­
wania* natychmiastowej pomo­
cy straży pożarnej, pogotowia 
ratunkowego luk milicji. Roz­
mównice takie powinny być za­
instalowane jak najszybciej.

(bos)

Pod znakiem
MIESIĄCA POGŁĘBIANIA 

PRZYJAŹNI
POLSKO - RADZIECKIEJ 

ukazał sie tir 40 tyit.

„KOBIETA“

WYS T AWA
a rch itek tu ry  ra d z ie ck ie j

\V ramach imprez Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o godz. 12 o- 
1 warcie wystawy architektury 
radzieckiej W auli Politechniki 
Gdańskiej..

* * f . -•W Gdyni o godz. U-tej albe­
dzie się koncert _ w Średniej 
Szkole Muzycznej.

*  *  *
W dniu wczorajszym odby­

ła się akademia poświęcona 
przyjaźni Polsko-Radzieckiej

♦ 
♦

: 
♦ 
♦

i
W numerze tym znajdziecie ♦ 
„Spotkanie z Puszkinem“ — ♦ 
pióra Szelburg - Zarębmy. ♦ 
„Z życia w Związku Radzięc- j  
kim" oraz wiele innych inte- t  

resujacych artykułów. ♦ 
2714/B *

w Państwowym Gimnazjum i 
Liceum Hotelarskim w Sopo- 

Ceutrala Rolnicza usiłuje tłuma cło.

OGŁOSZENIA DROBNE
NATYCHM IAST p o trzeb n y  
ru ty n o w a n y  księgow y -  bi- 
lanslsta  z p ra k ty k ą  w  p rze ­
m y śle  państw ow ym . Zgło­
szenia  osobiste, F ab ry k a  

.T len u , Oliwa, G runw aldzka 
311. 2713/K

DYREKCJA W odociągów  i 
K ana lizac ji m . G dańska 
p rzy jm ie  od zaraz  3 rach m i­
strzów  ze znajom ością  k s ię ­
gow ania i co n ay n ru e j rocz­
n ą  p ra k ty k ą  b iu ro w ą. Zgłu­
szenia: D y rek c ja  w o d o c ią ­
gów. GSUńsk, Wałowa w.

m m

G dynia  — G oplana — „Z ło ty  k luczyk" 
seanse w  godz. 16. 18 i 20.

G dynia — W arszaw a — „S potkan ie  
na Ł ab ie".

G dynia — A tlan tic  — „M ilcząca B a ry ­
k a d a “ film  czeski.

G dynia — P ro m ień  — „L ista  beżim ica 
-na", dozwol. od la t 8.

G dynia — F ala  — „AUszer N avoi" do 
zwoi. od la t 14.

Sopot — B a łty k  — „.Synowie", do i o 
bm ., film  radzieck i. P oczątek  sean ­
sów  16, 18,30 i 21.

Sopt — Polon ia  — „S po tk an ie  na  Ła- 
b ie “ .

O li^ a  — Polonia — ..Dusze zaczaro ­
w a n e j  dozwol. od la t 14. Począ­
tek  seansów  o godz. 17. 19 i  21. 

W rzeszcz — C apito l — „A d m ira ł k a -  
chifnow “ .

W rzeszcz — B a jk a  — „C złow iek z k a ­
ra b in e m “ . Seanse w  godz. 16, 18 
i 20.

E lbląg  — B ałtyk  — ..Sąd h o n o ro w y “ , 
film  p ro d u k c ji radzieck ie j.

WYSTAWY
W ystaw a M ickiew iczow ska w  B i­

b lio tece  M iejsk iej w  G dańsku . Z w ie­
dzać m ożna codzienn ie od godz. 9 do 
18. W ystaw a o b e jm u je  w y b ó r p ie rw ­
szych i późn iejszych  w ydań  u tw orów  
P o e ty  —- o raz m o nografii i o p raco ­
w ań  jego tw órczości.

'Radio
TROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
n a  n iedzielę dn ia  9 paźd z ie rn ik a  br.

6,50 — P o czą tek  au d y c ji. 6,53 — P ro  
Sram  dnia. 7,00 — A u d y cja  d la  wsi. 
7,15 — M uzyka rozryw kow a. 8.00 — 
D ziennik  P o ra n n y . 8,20 — M uzyka roz 
ryw kow a. 8,55 — A udycja  SK RK . 8,00
— M uzyka organow a. 9,30 — M uzyku 
pow ażna.. 10,00 A udycja  lite ra ck a , 10,20
— K oncert. n.OO — R ecenzja . 11,lo — 
A udycja  dla kob ie t. 11,25 — „W esoły 
m ontaż  m uzyczny“ . 11,57 — S ygnał c /„  
su . 12,04 - -  D zienn ik  po łudniow y. 12,15
— K o n cert rozryw kow y. 13.00 — „P rą 
d y  w ysokiego n ap ięc ia“ — pogadanka! 
13.43 — K o n cert. 14,00 — „U naszych 
tw órców ". 14. io — K o n ce rt P o lsk ie j 
K apeli L udow ej. 14-.40 — ..P an  Tade- 
tlsz“ A dam a M ickiew icza. 15,00 — L ek ­
k a  m uzyka organow a. 15,15 — K o n cert 
m uzyki po lsk ie j 1 rad z ieck ie j. 18,00 — 
Dzitennik popo łudniow y. 16,20 — „N a­
sze ch ó ry  śp ie w a ją“ . 16,50 — Pogadan  
ka . 17,oo — K o n cert rozryw kow y. 18,00
— „W isła sw atem " — w odew il, io.oo
— K am era ln a  m uzyka raU zeicka. 19,30
— Z życia W ęgier. 20,00 — D ziennik 
w ieczorny . 20,30 — M uzyka. 20,40 — 
S k rz y n k a  ko responden tów . 20,50 — O- 
s ta tn ić  w iadom ości W ybrzeża. 21,00 —• 
M uzyka rozryw kow a. 21,40 — W iado­
mości. spo rtow e ogólnop, 21,55 — W ia­
dom ości sportow e lok. 22,05 — A udy­
c ja  m uzyczna. 22,20 — M uzyka tanecz­
n a . 23,00 — O sta tn ie  w iadom ości. 23,10
— P ro g ra m  n a  dzień  n as tęp n y . 23,15 *—
R eportaż  z  M te d iy ą a ro d , J to p k u rau  
G h o p ln o w sk le ła ., ~
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r  G Ł O S  SPORTOWY i
DZISIEJSZE IMPREZY

BOKS
Wrse«C8 — Hala, MZK, godzi­

na 16 — spotkanie o mistrzos­
two Ł Ligi „Gedania 
-Gwardia”.

ZAWODY m o to cyk lo w y;
Gdynia — Stadion Miejski, go­

dzina 14,30 — zawody moto­
cyklowe na żużlu, % udziałem 
zawodników „Gwardii” — 
Gdańsk, „Unii” — Grudziądz 
i „Gwardii“ — Bydgoszcz, 

PIŁKA NOŻNA
Tczew — Stadion Miejski, go­

dzina 13 — „Spójnia" Tczew, 
„Unia" Wejherowo, o mistrzos 
iwo klas)' A.

Gdańsk — boisko przy ul. Nie­
działkowskiego, godzina 15 
„Stal“, Gdańsk — „Unia", 
Gdynia — o mistrzostwo kla­
sy A,

Gdynia — boisko przy ul. Jana 
a Kolna, godzina 13 — „Spój' 
nia" Gdynia — „Spójnia" Ko­
ścierzyna — o mistrzostwo 
klasy A.

Gdynia — Stadion Miejski go­
dzina 13 — „Związkowiec"
Gdynia — „Kolejarz" Lębork
— o mistrzostwo klasy B.

Sopot — Stadion Miejski, go­
dzina 15 — „Ogniwo" Sopot 
—„Ogniwo" Gdańsk — o mis 
trzos iwo klasy B.

Elbląg — Stadion Miejski, go­
dzina 13 — „Ogniwo" Elbląg
— „Związkowiec" Pruszcz 
o mistrzostwo klasy B.

SPORTOWCY WYBRZEŻA
witają uchiuałę Biura Politycznego KC PZPR

W świetlicy Zrzeszenia Sporto­
wego „Spójnia“ — ..Zryw" w 
Gdańsku odbyło się zebranie 
wszystkich członków klubu, w  
czasie którego obszerny referat 
ideologiczny wygłosił tow. Kurza­
wa z KW FZPH, Prelegent omó­
wił wyczerpująco Uchwałę Biura 
Politycznego KCPZPR w zakre­
sie wychowania fizycznego i spor­
tu.

Następnie przemawiał dyr. 
WUKF major Kuśmidrowicz, któ 
ry przedstawił zebranym zasady 
reorganizacji wychowania fizycz­
nego i sportu. Po przemówieniach 
odbyło się wręczenie dyplomów 
zasłużonym zawodnikom.

Na zakończenie zebrania .spor­
towej' zrzeszenia „Spójnia" —• 
„Zryw" Gdańsk powzięli następu 
jąeą rezolucję:

„Sportowcy Związkowego Klu­
bu „Spójnia“ — „Zryw“ w Gdań 
sku z radością witają uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPK, 
która ma na celu podniesienie 
poziomu ideologicznego sport ew 
eów i zapewnia im wszechstron­
ną opiekę i pomoc, przez co przy

jąe się * tą uchwałą postanawia­
my:

1) Podnieść poziom ideologicz­
ny i moralny naszych zawodni­
ków.

3) Usunąć braki i niedociągnię 
cia w naszym klubie.

3) Wzmóc współpracę ze Zwiąż 
kiem Młodzieży Polskiej.

4) Zaopiekować się kołami 
sportowymi w zakładach pracy 
oraz nieść pomoc Ludowym Zes­
połom Sportowym.

* * *
Inspektorzy Okręgowi Zrzeszeń 

Sportowych powzięli w związku 
z uchwałą Biura Politycznego na­
stępującą rezolucję:

„Witamy * radością uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPR, 
która stanie się drogowskazem 
w naszej dalszej pracy i poczy­
naniach.

Ze szczególną radością witamy 
zapowiedź jesz,cz.e większego zwró 
cenią uwagi na prace ideologicz­
ne - wychowawcze wśród mas 
sportowców przez organizacje par­
tyjne i ZMP.

W imieniu 30.000 masy sportow­
ców' związkowych Wybrzeża, przy 
rzekamy wzmóc wysiłki nad wy­
chowaniem zdrowych i ideologie?, 
nie uświadomionych budowni­
czych Polski Socjalistycznej".

W Y Ś C I G I  K O L A R S K IE
z o/toz  fi l'*le€iii MO

Zarząd Wojewódzki ZS „Gwar- km., turniej błyskawiczny piłki 
w Gdańsku organizuje w ] nożnej,, z udziałem reprezentacjidia

dniu dzisiejszym liczne imprezy j kół sportowych WOP, KBW,' UB 
J H  _ ,  , . sportowe dia uczczenia 5 roczni- i MO oraz turniej siatkówki,

czyni się do podniesienia poziO- ] cy istnienia Milicji Obywatelskiej, i impre-w te odbędą się na’ tere- 
mu wychowania fizycznego i u- j M. in. odbędą się wyścigi ko- , . ,*■ -/W
masowienia sportu. Solidaryzu- I larskie na dystansach 73, 25 i 15 1 n ie  ^aansKa.

i K 4 S i  c z r r  e l i m i c r  p i s z ą
j  u nas odpowiednich pras do prze- j OD REDAKCJI: Uwagami czy

Trociny z drewna można racjonalnie wykorzystać 1 * ZB. P. . , , . * * .. '.
. 1 (Nazwisko znane redakcji).. **£ -własciuie- exgnmht,

„Na polo między Wrzeszczem a | płyt pilśniowych, które stanowią , '  .
Oliwą — naprzeciw Centrali Ma- j bardzo cenny materiał budowlany j TtüAZUCn U /tfó tą jli& ń
teriałów Budowlanych — spala i na ściany, sufity, posadzki, wy- ---------------------- ------------------— — —

f  S r :  Z Z f S S Z S i  z z z r i z  i Robotnicy z  Wierzycy otrzymali zapłatę
surowiec ten śluzy do wyrobu 
■iwrnBse': .y&sssrsrrr r r , sr,\ssr,m r rryarmattas

Cez się piękna i esłetyki 
z tygodnika

„ K O B I E T  A  "

< samochodach (specjalnie w wo 
«ach „Fiat"), ptjtfy są trwalsze ? W związku z notatką p. t, „Dia- nego w Lęborku ob. Daszkiewicz,

-  **— - * -  -«** w, ; c  ¿ars
umieszczoną 2o. 9., otrzymaliśmy j■ łatwiona, niemniej jednak fąkt 
list zainteresowanych robotników, j przewlekania _ wypłaty ‘ należności

©i r o m  j
Prawdziwe oblicze „amerykańskiej demokracji"

n s a p H O K s r e t P * * ! !

ta) i służą jako izolacja cieplno- 
głosowa w budownictwie lądo­
wym i okrętowym.

Czy nie możnaby zainstalować ¡
w którym donoszą nam, ze |uz 
następnego dnia po ukazaniu się 
artykułu, przedstawiciel: Państwo­
wych Zakładów Przemyślu Drzew-

wymaga zbadania przez właściwe 
czynniki i poczynienia kroków, aby 
podobne lekceważenie: robotników 
więcej się nie powtórzyło.

S Z A C H Y
. Zadanie -38.4.

inz. Juliusz Żukowski,. Kraków. 
„Ilustracja Polska“ z tTiOł_r.
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t u r n ie j  u  m is t r z o s t w o

TPPR.

z  Okazji Miesiąca Pogłębienia i 
Polsko-Radzieckiej w i

W ydział Powiatowy w Pruszczu
obowiązany jest zapew nić pomoc lekarską ludności

W związku z. notatką z dnia j t-rzez AYydzial Powiatowy, >  kto- bezbron%cb uczestników koncertu.
ym Unezpieczlania w związku z * A jas mówią zdjęcia, policja anie-

Dopiero w lycl) dniach dotnrl do 
nas numer amerykańskiego tygod- : 
nika „lilustrated", w którym zna- i 
leźliśmy takie oto zdjęcia z fa­
szystowskiego napadu na uczeslm- 
ków koncertu Patii Robesona _ w ; 
Peeksklil (stan New York). Zdję- . 
cia te tak dobitnie obrazują ame- j 
rykańską demokrację, iż warto im : 
się dobrze przyjrzeć.

Wbrew temu co twierdziła reak- 
cyjna prasa amerykańska o rzeko-i 

5 mej nieinterwencji policji, widzimy, 
jak uzbrojeni w patki i pistolety 
policjanci składaią przysięgę sze- ; 
rytowi, W. Ruscoe, że będą... bić !

z notatką z dnia 
28. 9„ w której pisaliśmy o bra­
ku opieki1 IfekarskPj W Pruszczu,

¡ym interweniuje. Poniesione przez ; ryksnsk* - bije „tącliowo“, nie go-
ubezpieczoną koszty pomocy, uzy-

lekarza,
(rzej od znanych zbirów hitlcrow-
i skich. (*)

Przyjaźni

Ubezpieczalnia Społeczna W Gdań- j skanej u prywatnego
sku, wyjaśnia: j Ubezpieczalnia zwróci". _________________________________

„O didnia;l lipca 1949 r. opieka 0 0 f » 0  * T f  1 5 ® * f  f t L B A K U M
dn:u 10 bm. o godzinie le '  lekarsK.i dla ubezpieczonych w ------------------------ ---------------------------- -----------------------
saii Klubu TPPR. Wrzeszcz, ul. : Pruszczu minia być zapewniona j Leszczyński — Elbląg, Warauski szych dniach wydawania na brniy

i Rokossowskiego 18, lozpoczną się • przez ośrodek zdrowia. W tym . -  Wrzeszcz. Kozłowiec, W. Świer- ’ mogły się zdarzyć niedociągnięcia,
* finałowe rozgrywi: o mistrzostwo ; celu zawarto specjainą umowę, ; czyński, St. Polujanowicz. — Spra- ; ale teraz rozdział m esa i tłuszczów

według której ubezpieczeni mieii wy Wasze przekazaliśmy u ia sc :- | zhstal usprawniony, 
być obsłużeni w Przychodni Ogól- ! wym czcnnikoin. Rodzice uczniów szkoły Nr 28.
nej przez li godzin dziennie, w ! Tad. Nykiel — Elbląg. Jak nas \ Według uzyskanych przez nas in

o mistrzostwo 
i kół TPPR. Do finału zakwalifiko- 
' wali się Imicnniski. Mackiewicz.
j Lęsiak, Suchanek, Potenipski, fran*- 
5 ęuz, Messner. Dwurnik, Rudnicki, 

Kubacki. Zajączkowski. Rawiez- 
i Bers, Baum i Kozłowski. Rozgryw­

ki odbywać się będą w poniedzial; \
mat w 4 posunięciach.

Przychodni dla Matki i Dr-ecka i poinformowano w poruszonej przez : froinacji w Wydziale Kultury i 
przez 2'.ć godz. dziennie oraz w Was sprawie, na bony przędzie- j Oświaty Zarządu m. Gdańska, pro- 
Przychodniach Precit. gruźliczej t .  lano 50 dkg mięsa, 25 dkg słoniny, : iekt przeniesienia szkól nr. 18 i 28 
Przeciwwenerycznej po T1, • godzi- ' >¿5 Uii.fi wędliny. Z braku słoniny i do baraków Narwiku z budynku 
nVBr7 k ^ m Ł v ‘T a J w a r a n t t J i  j ‘ w^ linv 'v P^-rwszvch godzinach | przy ul. Roosccelta został na razieui na |7v.»nivyv̂ j żutą u <11 cuuu iv uue (  ̂ . -iy r • * . 1

ki, środy i piątki od godziny tiniową jest niedotrzymaniem jej ¡wydawano 100 dkg mięsa. W pierw { zamec iany.

j l i a  xLretiourti
B U R Z A

t łu m . S t . S t r u m p h  * W o jtk ie w ic z (313)
Gerta i Günther żyli zgodnie. Co prawda ze dwa razy 

podpiwszy sobie, zbił ją, krzyczał, że jest „rozpustną ba­
bą“, gdyż wyszła za mąż „za życia męża", ale Gerta nie 
była już dziewczyneczką i wiedziała o tym, że mężczyz­
nom brak jest logiki — muszą albo walczyć albo wywie­
rać złość na kobiecie, więc Gerta wybaczyła mężowi tych 
kilka sińców: kobieta z dziećmi nie może żyć bez męża.

Wspominając obecnie rok wspólnego pożycia myślała: 
w ogóle mogłabym się uważać za szczęśliwą. Stosunek 
Günthera do dzieci jest życzliwy, obiecał mi, że po skoń­
czeniu wojny będziemy mieli dziecko. Znów wchodzi w 
grę ta przeklęta wojna... O bombardowaniach nawet nie 
mówię. Mama nie wytrzymała, wyjechała do ciotki do 
Wrocławia. Twierdzono wtedy, że na wschodzie jest da­
leko spokojniej. Trafiła w same piekło. Tam jest sto razy 
okropniej — przyszli tam Rosjanie... Dobrze, że w* sam 
czas odesłałam Olgę, taka wiedźma mogłaby mnie zabić. 
Na jesieni, kiedy Rosjanie wtargnęli do Niemiec, Olga do 
tego stopnia zrobiła się bezczelna, że powiedziała mi: „Za 
płacicie teraz za wszystko...“ Günther mówił mi wtedy, że 
niepotrzebnie uderzyłam ją w twarz kluczem, lepiej było 
wychłostać. Günther jest sentymentalny. A może ta 
dziewka podobała mu się... To bardzo dobrze, jeżeli już 
na całe życie pozostanie jej ten nadłamany nos. Ale na 
dzisiaj to mi ulgi nie przynosi. Co za okropność! Głowa 
pęka przy słuchaniu radia. Rosjanie pod Berlinem. Podo­

bno amerykańskie czołgi są pod Moguncją. Ludzie przy 
spotkaniu zamiast powitania zadają sobie pytanie: Gdzie 
są teraz?

Irma powiedziała siostrze:
— Czy nie mogłaś wymyśleń większego głupstwa, jak 

wyjść za mąż za nazistę?
A Marta Frentzel była bardziej mglista:
— Mój mąż nie jest w partii... Zdaje się, że również 

i Johann nie był zapisany...
Dawniej Gertę mało interesowały poglądy Günthera; 

Gerta po prostu zważyła okoliczności i powiedziała sobie: 
Günther ma dobre stanowisko, oraz za krótką nogę, a więc 
nie będzie wysłany na front. Teraz jednak zapytała męża:

— Dlaczego jesteś w partii?
— Jakto dlaczego? Nikt mnie nie wykluczył...
—- Ja się pytam, po co się zapisałeś?

- Günther rozgniewał się:
— Wszyscy wy jesteście mądrzy po niewczasie. Czy to 

ja jeden się zapisałem?... Byłem zwykłym buchalterem, 
a przy Nazi zostałem kimś wpływowym. Co ci mam zre­
sztą tłumaczyć — wdowa po docencie uniwersyteckim 
wprosiła się do mojego łóżka... A teraz zapytuje „dlacze­
go?" Któż przypuszczał, że to się tak skończy? Führer 
więcej rozumie niż ja, ale on również nie przypuszczał, że 
sprawy wezmą taki obrót.

— A czy nie boisz się, że ciebie zabiją?
— Niby dlaczego? Nie jestem partyjnym przywódcą, 

jestem specjalistą. Przy Amerykanach również trzeba bę­
dzie rozdzielać kartki i obliczać zapasy mąki...

Irma obawiała się, że zostanie wysłana do kopania oko­
pów. Położyła się do.łóżka i uprosiła doktora o napisanie 
zaświadczenia, że ma malarię. Przejęła się do tego stop­
nia rolą „chorej, że na prawdę dostała dreszczów.

Günther po powrocie do domu oświadczył:

Błogosławię ów dzień, w którym przyjechałem do 
Heidelberga.

Gerta nie zrozumiała: czemu się cieszy? Wszyscy mó­
wią, że niedługo miasto znajdzie się pod ogniem arty­
lerii.

—1 Gdzie się upiłeś?
Pokręcił głową:
— Jestem szczęśliwy, że znalazłem się tutaj. Wiesz 

przecie, że przed wojną mieszkałem w Dreźnie, a tam z 
całą pewnością wkroczą Rosjanie. Chciałbym popatrzeć 
dzisiaj na starego Karla Hunerta, jak gdacze nad swoją 
skarbonką...

Günther roześmiał się chrapliwie.
Przyszedł Frentzel, mruczał:
— Coś nie do pojęcia!... Gdzie jest Führer? Jego orle 

oko powinno widzieć ten dramat... Winne są żmije miesz 
czaństwa, skorpiony Himmlera...

Günther powiedział mu:
—Dość narzekania! O Führerze przestały myśleć nawet 

koty, nie mówiąc o psach. Teraz interesuje wszystkich co 
innego: kto tutaj nadejdzie? Jestem w dobrym usposobie­
niu, ponieważ jestem przekonany, że przyjdą tu Amery- 
katiie. Już nie mówię o Berlinie albo Dreźnie, tam będzie 
koszmar, coś gorszego niż czerwoni trudno wymyślić. Ale 
nie zamienię dziś mojego mieszkania na najwspanialszy 
cłom w Stuttgarcie.

— Dlaczego? -— spytała Hilda.
— Ponieważ do Stuttgartu wejdą Francuzi. To lepsze

niż Rosjanie, ale to też paskudna muzyka... W Ameryce 
nie byliśmy, a we Francji przesiedzieliśmy cztery lata. 
To jest, że tak się wyrażę, .rewizyta. A zresztą i w ogóle 
— Francuzi są degeneratami, nie na darmo lubią m urzy­
nów. Amerykanie to dobre chłopaki, przyjemni i praw­
dziwi aryjczycy... (C. d. n.)

Oddftlał Redakcji w a t u t *  *wlcR»J»«“ka «6. tal I!--*. prclm uje andaicmrie tc fo ta . lR --n  -  L< - , > „kich  Hue, ulwÚw t l t e i ,  316-8#, Roeł© PRO a . XI « 3 3 -,
Biuro Beklam 1 Ogłoszeń, Uda ńsfc • Wrzeszcz, Barlickiego l i .  telefon 412-16, Druk. PUZQ „Dona Prasy** *m Gdańsk,


